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OGÓLNO KRAJOWA KONFERENCJA KOBIET P .P .S . ZAKOŃCZYŁA SWE PRACE
Zbliża się koniec w rześnia, a w po­

lity ce  polskiej panuje w ciąż „kan iku ­
ła  le tn ia" . P róby  skupien ia opinji pu ­
blicznej dokoła h asła  „napraw y K on­
sty tucji"  zaw iodły, jak dotąd, n a  ca ­
łej linji. I nic dziwnego. W yw ołać en ­
tuzjazm  poparcia czy entuzjazm  
sprzeciw u  m ogą ty lko stanow iska ja­
sne, w yraźne, sform ułow ane odw aż­
nie, po  m ęsku. O bóz rządow y w ygo­
to w a ł w  pocie czoła kilka, jeżeli nie 
k ilkanaście , najrozm aitszych, n a jb ar­
dziej sprzecznych ze sobą „koncep­
ty , ’* i... s tan ą ł bezradny  w obec tej 
Łgoła n iespodziew anie bujnej „ tw ó r­
czości". Zw alono ted y — starym  oby­
czajem  —  n a  m arsz. Piłsudskiego  
trud w yboru  jednej z pośród  wielu- 
N arazie  zaś sztu czn ość zespołu , k tó ­
rem u  n a  im ię B lok Bezpartyjny, w y ­
stąp iła  na jaw w  całej okazałości.
O letn iej „ank iecie  konstytucyjnej^  
pp. p osłów  i senatorów  „Jedynki 
ludzie dziw y sob ie opow iadają, a lbo­
w iem  rozb ieżność „cudow nym  środ- 
k ów “ o odrodzenie P aństw a przybra­
ła charakter... raczej w eso ły .

Nic dziwnego —  pow tarzam y—  że 
w tych  w arunkach  an i zw olennicy, 
a n i przeciw nicy  dzisiejszego system u 
rządzen ia  n ie zdołali w ykrzesać ze 
sieb ie  isk ry  —  przyjaznego czy w ro­
giego —  zain teresow ania .

W  b ra k u  ted y  tem atu  „konsty tu- 
cyjnego'*, gdy „rozłam  w PPS " nie 
W ystarczył, jako sensacja polityczna, 
P roces zaś m arjaw itów , jako sen sa­
cja... ero tyczna, —  złapano radośnie 
list m arszałka  Sejmu D aszyńskiego  
W spraw ie zorganizow ania poselsk iej 
in icjatyw y ustaw odaw czej i jęto snuć 
to  wnioski, to  rozum ow ania o potrze­
b ie w ięk szośc i sejm ow ej.

A  w ięc i „C zas“ konserw atyw ny  
z m iną skupioną, pow ażną, ^ >Ile.m ' 
pełnym  niedom ów ień, i „Polska  
Zbrojna" z n ieodzow ną przygryw ką 
w szelakich „gróźb", k tó re  już m e 
przejm ują naw et bojaźliw ych z n a tu ­
ry  „kato lików  ludow ych" — jednako 
d a ły  do zrozum ienia opinji publicz­
nej, że może, m oże zajdą jakieś w iel­
k ie zmiany.

W iększość s ta ła  w parlam encie jest 
rzeczą  zaw sze pożądaną, ale w ięk­
szości p a rlam en ta rn e  nie spadają n i­
gdy i nigdzie z n ieba, a jeżeli czasem  
i spadną zn ienacka —  to  po to  chyba, 
b y  w yw ołać jeszcze w iększe zam ie­
szanie. W  w arunkach  żvcia polsk ie­
go u tw orzen ie jak iejko lw iek  stałej 
w iększości parlam en tarne j wym aga, 
jako w arunku  w stępnego, „d ro b n o st­
k i"  lik w id aq i dotychczasow ego sy-1

j, stem u rządzenia i pow rotu  do dem o- 
■  kracji parlam entarnej.

D latego też  nie b ierzem y zbyt „na 
serjo" tę sk n o ty  „w iększościow ej" 
n iek tó rych  organów  p rasy  „sanacyj­
nej". N ie ulega natom iast w ątp liw o­
ści, że oznacza ona rosnącą św iado­
mość jednego fak tu : py tan ia  „co da­
lej?" nie da się ani usunąć, ani po­
m inąć m ilczeniem , ani zakrzyczeć  
dem agogja czy  żartam i.

W  każdym  zaś razie  odpow iedzią 
n a  to  py tan ie  nie j e s t  w ręcz bezp rzy ­
k ładna akcja jakiejś „F ederac ji P ra- 
cy“ (si.;zegół z działalności tej zac ­
nej insty tucji ogłaszam y na s tr. 2-ej). 
Jak ieś  nieodpow iedzialne elem enty  
Próbują dalej depraw ow ać k lasę  ro ­
botniczą. Chcą w jdocznie o trzym ać 
Po palcach  dziesięć razy  mocniej, niż 
Uprzednio. .

R easu m u jąc  w szystko , p o w ie d z ie ­
libyśm y, że obóz „Jedynki co raz  
b a rd z ie j nerw ow o zaczy n a  szukać  
Wyjścia z tej sytuacji politycznej, 
k tó rą  w  dużym  s to p n iu  sam  w y w o ła ł. 
W yjście istn ieje. A le „Jedynka m e  
*doła g0  zn a leźć ... n a w e t p rz y  pom o- 
CY „Federacji Pracy".

Mieczysław Niedziałkowski-

W czoraj wieczorem zakończyła swe 
dwudniowe obrady Ogólno - krajowa 
Konferencja Kobiet P. P. S. Nie mamy 
zamiaru pisać sztucznych komplemen­
tów  o naszych towarzyszkach, ale każ­
dy, najbardziej bezstronny, najbardziej 
surowy słuchacz musiałby stwierdzić 
rzecz jedną: wszystkie referaty i cala 
dyskusja nad niemi były naprawdę 
przemyślane, naprawdę głębofito ujęte, 
naprawdę szczerze odczute.

Mówczynie dotykały poszczególnych 
tem atów  ściśle rzeczowo, bez fałszywe­
go patosu, bez '-''-nia demagogji.' Tow. 
tow. Kłuszyńska i Praussowa omówiły 
wyczerpująco sytuację polityczną i go­
spodarczą kraju. W dyskuji nad oby­
dwoma referatam i zabierały głos tow.

tow. Zakrzewska (Lublin), Bajorkowa 
(Wieliczka), Tom aszewska (Żyrardów), 
Tylicka - Budzińska (Warszawa), G a­
łązkowa (W łocławek), M o s k ie w ic z ó w -  
na (Łódź), Grodzidka (Łódź), Sacharó- 
wna (Częstochowa), M aderowa (Stryj), 
M arkowska (Borysław), Sumolińska
(Ciechanów), Wernicowa (Stryj), W<>li- 
niewska (Warszawa). Pilichowska (War 
szawa), Trawiecka, Chmieleńska i '»• 

Tow. Budzińska - Tylicka mówiła o 
„rodzinie w program ie socjalistycz­
nym", tow. Zielińska o opiece nad 
dzieckiem upośledzonem, tow. Grodzic­
ka o etyce w życiu robotniczym, tow.
M. Chmieleńska o koni eczności en er- 
gicznej walki z alkoholizmem. Dyskusja 
nad tymi referatam i dała mnóstwo cie­

kawych spotrzeżeń, uwag i
Konferencja załatw iła w końcu — po 

referacie organizacyjnym tow. Wosz- 
czyńskiej i po sprawozdaniach, szereg 
spraw  organizacyjnych, powołała wresz 
oie nowy Centralny Wydział Kobiecy.

I organizacja Konferencji, i poziom 
dyskusji, i — wreszcie — zgodność po­
branych uchwał świadczą, że socjali­
styczny ruch kobiecy w  Polsce poczy­
nił w ciągu ostatnich dwuch lat ogrom­
ne postępy, ma prawo z dumą spoglą­
dać na odbytą drogę. Nie możemy nie 
podkreślić serdecznej owacji, jaką w 
pierwszym dniu obrad Konferencja zgo­
towała tow. Tomaszowi Arciszewskie­
mu za jego niezmordowaną pracę w

wniosków. I Robotniczem Towarzystwie Przyjaciół
Dzieci.

N iektóre uchwały 
jemy na str. 3, inne — w raz z 
referatów  społecznych ogłosimy — z 
powodu spóźnionej pory — jutro.

Konferencji poda-
„tezami"

**
*

Po zakończeniu obrad odbyła się 
skromna, wspólna kolacja, na którą u- 
czestniczki konferencji zaprosiły przed­
stawicieli warszawskich organizacji 
dzielnicowych P. P. S.

W  miłym nastroju, przy dźwiękach 
orkiestry  Związku Tramwajarzy, spę­
dzono kilka beztroskich godzin, po su­
miennych dwudniowych pracach.

Robotnicy! P racow nicy  um ysłow i!
WSZYSTKIE WYROBY FIRMY „FUCHS I SYNOWIE" SA POD BOJKOTEM CAŁEJ KLASY

PRACUJĄCEJ. Szczegóły na str. 3

PROJEKT UKŁADU 0 P0K0J0WEM  
ZAŁATWIANIU ZATARGÓW

Genewa, 24 w rześnia (P. A. T-). Po­
łączone 3 i 1 komisje przyjęły dzisiaj 
projekt rezolucji dla Zgromadzenia i 
projekt powszechnego układu o pokoio- 
wem załatw ianiu zatargów  m iędzynaro­
dowych. Dział pierwszy przewiduje dla 
stron zobowiązanie oddaw ania do roz­
patrzenia komisji pojednawclzej tych 
spraw, k tóre  nie zostały załatw ione w 
drodze dyplomatycznej. Dział drugi u- 
kładu ustanaw ia dla stron, k tó re  do u- 
kładu przystąpiły, obowiązek oddaw a­
nia niezałatw ionych zatargów  pod orze­
czenie trybunału haskiego. Dział 3-e: 
przewiduje trybunał arbitrażow y dla 
spraw, niezałatw ionych polubownie. 
Dział czw arty zaw iera postanow ie­
nia ogólne, tyczące procedury oraz 
sposób przystąpienia do projektow ane­
go układu, jako też wypow iadania go 
Oryginał układu, podpisany przez p rze­
wodniczącego Zgromadzenia i general­
nego sekre tarza  Ligi Narodów, rna^ zo­
stać złożony w archiwum sekretarja tu ,

kopje zaś zostaną doręczone wszystkim 
członkom Ligi oraz tym nie członkom, 
których w skaże Rada Ligi. Państwa, 
k tó re  zechcą przystąpić do układu, za­
wiadomią o tern G eneralnego S ek re ta ­
rza. Stronom przysługuje praw o przystą­
pienia do całości lub też części układu. 
Również przysługuje stronom  praw e 
zgłaszania formalnych zastrzeżeń, w 
szczególności co do w yłączenia z pod 
działania układu zatargów, k tóre  prawo 
międzynarodowe pozostaw ia wyłącznej 
kom petencji wewnętrznej. Również do­
puszczone mają być zastrzeżenia o w y­
łączenie poszczególnych wyraźnie okre­
ślonych spraw, jak np. spraw, dotyczą­
cych sta tu tu  terytorialnego państw . Po­
wszechny układ o pokojowem załatw ia­
niu zatargów  międzynarodowych wcho­
dzi w życie w trzy miesiące po przystą­
pieniu do niego przynajmniej dwóch 
państw . Projekt rezolucji i układu wej­
dzie na porządek dzienny Zgromadzenia 
we w torek.

RADA NACZELNA
Obrady Rady Nacxelnej P. P. S. mz- j o  g. 11 t. w gmachu Sejmu, 

poczynają się w niedzielę 30 wTześnia j

ZNOWU KONFISKATA „GAZETY ROBOTNICZEJ*
K atow icka „Gazeta Robotnicza" zo­

stała znowu skonfiskowana.
Konfiskacie uległ artykuł: „Jak wy­

gląda wolność prasy za rządów sanacji 
moralnej" w nr. z dnia 23 września r. b.

POD ADRESEM „A. B. C.
tłómaczenie o wiele prostsze: ot, dokuczyło 
nam prostować, i' na tern koniec.

Nie „prostowaliśmy" przecie i „Kurjer- 
ka" krakowskiego który przed paroma 
dniami całkiem „rozłamał" PPS i... jakoś 
bez skutku.

„A. B. C." wygłosiło wczoraj dosyć kar­
kołomny wniosek, że ponieważ nie prostu­
jemy jego .rewelacji” o „walkach w PPS", 
widocznie wiadomości te są prawdziwe.

A czy nie przyszło „A. B. C." do głowy

NAPAD REAKCYJNEJ B0J0WKI NIEMIECKIEJ 
NA REPUBLIKAŃSKA ORGANIZACJE

Berlin, 23.9. (AW). W nocy z sobo*y 
na niedzielę, pod Szpandawą na oddział 
republikańskiej organizacji „Reichsban- 
ner" napadła bojówka z monarchistycz-

ZAK0ŃCZENIE ZGROMADZENIA LIGI NARODÓW
Genewa, 24 września (P. A. T.). Dziś 

j przez cały dzień obradow ały komisje i 
podkomisje, załatw iając cały szereg dro­
bniejszych spraw. Na godzinę 22 mm 
30 wyznaczone zostało posiedzenie ko­
misji 3-ej (rozbrojeniowej) i 4-ej (budże­

towej) dla ostatecznego przygotowania 
wniosków na Zgromadzenie. Ju tro  przez 
cały dzień obradować będzie plenarne 
Zgromadzenie. We środę przew idyw ane 
jest zakończenie p rac  Zgromadzenia.

BUDŻET LIGI

Genewa, 23.9. (PAT). Po ostatecznem  
ustaleniu budżetów sekretarjatu  Ligi, 
Międzynarodowego Biura P racy  oraz 
Stałego Trybunału Sprawiedliwości 
Międzynarodowej ogółem budżet Ligi 
Narodów wynosi okrągło 27 miljonów 
fr. szwajc. Przewidywany zaś był bud­

żet w wysokości 26 miljonów 800 ty­
sięcy fr.

Komisja budżetowa postanowiła wpro 
wadzić w życie od stycznia 1929 r. 
zmiany w sposobie dokonywania wy­
boru członków komisji kontrolnej (wy­
bór przez Z g r o m a d z e n i e  zamiast wy­
boru przez Radę).

nego „Stahlhelmu". W czasie strzelani­
ny, k tóra się wywiązała kilkanaście o- 
sób zostało rannych.

R0ZW0J ŻYCIA GOSPODARCZEGO NIEMIEC
W aszyngton, 23.9. (PAT). J. Klein, 

wyższy urzędnik Min. Handlu wygłosił 
odczyt przez radjo na tem at odbudowy 
ekonomicznej Niemiec. W ykazał on cy­
frowo, że roziwój przemysłu i handlu 
niemieckiego w ostatnich kilku latach 
jest zupełnie fenomenalny. W  pierw-

niż w jakimbądź innym kraju świata. W  
r. 1927 były one o 300% większe, niż 
w r. 1924 i przedstaw iały w artość w ięk­
szą, niż eksporty Niemiec przed wojną 
światową. (W r. 1927 — 2.428.000.000. a 
w r. 1913 — 2.405.000.000 dolarów). Dr. 
Klein zw racał również uwagę na fakt,

szem półroczu b. r. eksporty niemiec- że Niemcy, k tóre po wojnie utraciły
* -  _  . •  . mm m i m  • I  1  ■   1 -  _kie wynosiły o 212 milj. dolarów w ię­

cej, niż w tym samym okresie roku po­
przedniego. Eksporty niemieckie w zra­
stają stale i w tem pie o wiele szybszem,

niemal całą swoją m arynarkę handlo­
wą, dziś posiadają już 70% swego przed 
wojennego tonażu, a mianowicie ponad 
3.500.000 ton.

GDAŃSCY SOCJALIŚCI 0 STOSUNKACH 
POLSKO-LITEWSKICH

G dańsk, 24 w rześnia (A. W.). Nie­
dawno odbyło się w Sopotach zebrań c 
partji socjal - dem okratycznej. W y­
brano kom itet wyborczy, k tóry  zaj­
mie się ułożeniem listy  kandydatów  
do wyborów komunalnych. W ybory od­
będą się dnia 16 listopada r. b.

N astępnie przem aw iał socjalista M ann 
na tem at: „Kwesłje polityczno - gospo­

darcze krajów Europy wschodnie, . 
M ówca zaznaczył, że dyktatury  Litwy 
i Polski nie dają pewne, gwarancji p o ­
kojowej i że w razie wojny między terai 
państwam i Gdańsk będzie w pierwszym  
rzędzie zagrożony. Leży zatem  w in te ­
resie W olnego M iasta Gdańska, by ugo­
da polsko - litew ska jaknajprędzej do­
szła do skutku.

WALKI W MAR0KKU
BARBARZYŃSKIE MORDOWANIE RIFFENÓW

odniosłaParyż, 23.9. (AW). W edług doniesień 
z Rabatu zbrojne oddziały tubylców 
m arokańskich zaczęły ponownie ujaw­
niać wzmożoną aktywność. Pod Arljaua 
doszło do starcia między w o j s k a m i  
francuskiemi, a silnetni oddziałami ma- 
rokańskiem i, przytem  z obu stron zna­

czna liczba żołnierzy odniosła rany. 
Samolot francuski w charakterze re ­
presji zbombardował obóz riffeński pod 
Iter — Touroug. Na skutek bom bardo­
wania kilkunastu tubylców padło tru ­
pem.

SOWIECKIE SADY
Moskwa, 23.9. (AW). A resztow any

został zastępca przewodniczącego sądu 
okręgowego w Krasnojarsku, Kalinin. 
Przeprow adzone śledztwo wykazało, Iż 
w 50 w ypadkach Kalinin wydał wyrok

bez elementarnego zapoznania się z ak­
tami sprawy. Nawet dzienniki sowiec­
kie nie ukrywają, że tego rodzaju fakty 
w sądownictwie S. S. S. R. nie należą 
do odosobnionych.
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MAŁY FELJETON
MARIONETKI.

Z ziemi włoskiej do Polski przywę­
drował i daje u nas widowiska niezwy­
kły teatr. Jest to teatr nieżywych lu­
dzi, tea tr  kukieł. Ludzie chodzą na te 
widowiska, ale mało kto zidaje sobie 
sprawę, na czem polega ich głębsza 
treść.

Widowisko teatra lne  jest albo pło­
dem fantazji pisarza albo też wiemem 
odbiciem tego, oo działo się lub dzieje 
w rzeczywistości.

Bawiący u nas włoski teaitr jest naj- 
wieraiejiszem odbiciem włoskiej rzeczy­
wistości.

Z teatru  tego przedewszystkiem u- 
sunięto, wygnano żywego azłowieka. 
Dla aktora, który samodzielnie myśli 
i czuje niemasz tam miejsca. Zupełnie 
tak, jak to obecnie dzieje się w słone­
cznej Italji.

Teatr, który do nas zawitał, nazywa 
się teatro  dei piccoli; po polsku zna­
czy to tea tr małych (ludzi). Całe współ­
czesne Włochy nie są niczem innem, 
jak teatrem  małych, nikczemnych lu­
dzi.

Nietylko nie myślą i nie czują mali ci 
ludzie, ale tysiącami więzów pozbawio­
no ich wszelkiej swobody ruchu. Jeśli 
porusziają się, chodzą, mówią, tańczą, 
radują się lub smucą, to nie z własnej 
nieprzymuszonej woli, lecz czynią to 
dlatego, że tak, a nie inaczej każe im 
czynić ukryty i stojący nad nimi mecha 
nik. Jego to wóla, wyrażona przez po­
ciągnięcie sznurka, wprawia ich w ruch, 
nada/je im pozory życia. Gdy ukryty 
mechanik, pan i władca tych małych 
aktorów, pociągnie sznurek w prawo, 
kukły idą na prawo; gdy pociągn'e w 
lewo, marjoneiki wiernie ciągną na le­
wo.

Oto naprz. wystawiają „Cyrulika Se­
wilskiego" Cyrulik weseli się. *artu- 
je, wyprawia brewerje, sypie skrami 
liumori Tymczasem cała ta radosna 
twórczość ma swe źródło w sznurku 
mechanika.

Albo spójrzcie ma tego hrabiego, a- 
wanturującego się, przebranego za wo­
jaka. Czyż nie sznurek mechanika po­
wołał go do życia z drewnianej mar­
twoty?

Albo przypatrzcie się temu uczone­
mu, zarozumiałemu, arbitralnemu i za­
dufanemu w sobie doktorowi Bartolo! 
Jak on to pysznie się nadyma, wzywa 
wojsko, każe aresztować! A przecież 
to  tylko kukła, wodzona na sznurku.

Tak jest, pociągane za sznurek kukły, 
k tóre oglądamy w  teatrze Letnim, są 
odźwierciedleniem włoskiej rzeczywi­
stości i dobrze czyni dyrektor tej nie­
żywej trupy, że jeździ z nią po świe­
tne, od kraju do kraju.

Niechaj ludzie widzą i wiedzą.
Ultimus.

WESOŁY KĄCIK
PRZED MANEWRAMI.

Syn bogatego przem ysłow ca łódzkiego X 
służy w pułku w W arszaw ie. P rzed uda­
niem się pułku na m anew ry młody X d epe­
szuje do ojca:

— W yjeżdżam na m anew ry przyślij mi 
tysiąc złotych.

Na co otrzym uje odpow iedź:
—  Posyłam  pięćset; m anew ruj jak możesz.

BEZPRZYKŁADNA DEMAGOGJA I WYJĄTKOWA
BEZCZELNOŚĆ

Leżą przed nami dwa ogromne pla­
katy niejakiej „Federacji Pracy", za­
rządu „koła” w Borysławiu. Ma to być 
prawdopodobnie kolejny etap „walki z 
partyjnictwem" na gruncie ruchu robot­
niczego. Wszystko od początku do koń- 
oa utrzymane, naturalnie, w znanym 
sosie „sanacyjnym”, aliści sos ten za­
krapia tym razem treść już doprawdy 
zgoła bezczelną.

Dowiadują się tedy z plakatu robot­
nicy borysławscy, że PPS. stoczyła s*ę 
w r. 1926 — do współki z klasowymi 
związkami zawodowymi, — „na brzeg 
przepaści"; dowiadują się dalej, że, po­
nieważ związki zawodowe ponoć „upa­
dają”, — na ich miejsce powstała z nie-

Borysław, 22 września.
Przed kilku dniami na ulicach Bo­

rysławia pojawiły się afisze, wzywa­
jące robotników do w stępowania do 
Związku Zawodowego p. n. „Jeneral- 
na Federacja Pracy“, Nie po raz 
pierwszy w Borysławiu jesteśmy 
świadkami prób rozbicia organiza­
cji robotniczych. Przeżyliśmy już 
„związki chłopskie" i „enpeerow- 
skie“, próbowali niejednokrotnie 
swych sił „czumowcy" i komuniści. 
Walczyli oni rozm aitą bronią, w al­
czyli oszczerstwam i i demagogią, 
żadne ich jednak wystąpienie nie do­
równało pod względem cynizmu i o- 
błudy odezwie Zarządu Koła „Fede­
racji Pracy".

Na w stępie odezwa poucza robot­
ników o znaczeniu związków zawo 
dowych mówiąc słusznie, że „byt ro ­
botnika zależny jest od nf.ego same 
go", a jednocześnie nazywa klasowe 
związki zawodowe „niewodem, w 
który zagarnia się masy robotnicze 
dla celów partji, tych samych partji, 
które w 1926 stoczyły Państwo na­
sze i nasz byt na brzeg przepaści".

Wiadomo wszystkim, że robotnicy 
w Borysławiu dzięki swej solidarno 
ści i sile swych organizacji zawodo­
wych wywalczyli sobie 8 godz. dzień 
pracy, jeszcze przed ustawą. W iado­
mo, że na mocy umowy zbiorowej 
wywalczali sobie niejednokrotnie 
podwyżki płac. Żywo jeszcze w szyst­
kim stoi w pamięci udział organiza­
cji w każdej akcji obywatelskiej w 
okresie walk o niepodległość, nieby-

„FEDERACJA PRACY4' W BORYSŁAWIU
tej elukubracji? My — socjaliści — je­
steśmy, uważacie, — dla nich, dla so­
juszników prawdziwych kapitału,^ dla 
kolegów politycznych pp. Solańskiego,

bytu „Generalna Federacja Pracy", a-
by związkom zawodowym przywró­
cić ich dawne znaczenie”. Dalibóg, do­
słownie!

P. P. S. — widzicie — stała się... „so­
juszniczką”... Izby Praoodawców. Prze­
ciwko temu „sojuszowi", „budzącemu 
zdecydowaną nieufność" owa „Federa­
cja Pracy” musi ,zaprotestować" i to 
„jaknajostrzej”. Żąda — nie śmiejcie 
się — kontroli nad produkcją.

Otóż widywaliśmy już rozmaite ła­
mańce „sanacyjne", ale cynizm tej „ko­
ronkowej robótki" przechodzi dotych­
czasowe najsmutniejsze doświadczenia. 
Czy zdajecie sobie sprawę z charakteru

PROWOKACJA
w ała ofiarność w 1920 roku. W szy­
scy dobrze pamiętają krwawe ofiary 
w 1923 r. i ówczesną bohaterską po­
stawę robotników borysławskich w o­
bec Rządu reakcyjnego, a obecnie po­
jawiają się nieproszeni opiekunowie, 
którzy nic wspólnego z ruchem ro­
botniczym nie mają i nie mieli i chcą 
PPS. i Organizacje zawodowe oby- 
watelskości uczyć.

Zapewniają w  odezwie, że „cele 
ich są szczere i obliczone dla dobra 
klasy pracującej z wykluczeniem par­
tyjności", że „zamierzają popierać 
każdą akcję, zmierzającą do popra­
wy bytu klasy robotniczej" i dlatego 
podczas strajków panowie urzędni­
cy, k tórzy obecnie są twórcami w 
mniejszej lub większej mierze „fede­
racji" palili pod kotłami, żeby strajk 
złamać, dlatego obecnie kierownicy 
na kopalniach popierają robotników, 
k tórzy na „jedynkę" głosowali.

Zapowiadają, że „będą bronić u- 
stawodawstwa społecznego i dążyć 
do rozszerzenia go". Czy to przez 
projekty reformy konstytucji przygo­
towane przez Blok Bezpartyjny? 
Zapowiadają „walkę o uzyskanie 
wpływu klasy pracującej na rozwój 
produkcji i kontrolę nad nią", a jed­
nocześnie ich organ „Kurjer Codzien­
ny" miota się na wnioski Komisji 
Ankietowej w sprawie przemysłu 
naftowego, wnioski zalecające kon­
trolę Rządu nad produkcją, ostrzega 
przed nimi, jako przed zubożeniem 
dla przemysłu. Takie są ich „cele 
szczere i obliczone dla dobra klasy

Grohmana, Wierzbickiego — jesteśmy 
zamało klasowi, „zdradzamy” walkę 
klasową!

O, panowie. To już nie jest nawet de­
magogia, to jest zwyczajne łajdactwo!

I nie dziwimy się wcaL, że w liście, 
drukowanym poniżej, który otrzymaliś­
my od robotników i robotnic Bory­
sławia, znajdują się ostre, bardzo ostre 
słowa.

Piętna takich metod, „akcji politycz­
nej" nikt nie zmyje z czoła.

pracującej.
Nie tracąc czasu przeszli już do 

„konkretnej" roboty. W następnej o- 
dezwie pomawiają PPS. nie mniej nie 
więcej jak o sojusz z kapitałem, z te ­
go powodu, że organizacje robotni­
cze wywalczyły przy ostatnich per­
traktacjach 1% zarobków robotni­
czych na rzecz budowy Domu Ludo­
wego w Borysławiu. Opowiadają o 
jakiejś „nowej" PPS. i protestują 
przeciwko „budzącemu nieufność so­
juszowi", domagają się, by Dom Lu­
dowy był własnością całej klasy ro­
botniczej.

Panowie, głoszący „bezpartyj- 
ność" i „solidarność", stają się „ul- 
tra-klasowi", kiedy chodzi o fundusz 
na Dom Ludowy, choć nie mają n a ­
wet-pojęcia ile wysiłków kosztow a­
ło organizację wywalczenie tego pro­
centu.

W zarządzie „Domu Ludowego" 
pracodawcy nie zasiadają, jest to fał­
szem. Robotniczy Dom Ludowy bę­
dzie w Borysławiu napewno własno­
ścią robotników, a rządzić nim będą 
ci, k tórzy są przedstawicielami kla­
sy robotniczej od szeregu lat i k tó­
rych robotnicy za takich uważają, 
czego dowodem jest choćby ostatnie 
głosowanie do Sejmu, w którem  lista 
Nr. 2 uzyskała prawie cztery  razy 
tyle głosów co „jedynka".

W Domu Ludowym tak  jak w każ­
dym domu będą drzwi, k tóre między 
innemi będą służyć do wskazywania 
ich takim panom jak Zarząd Koła 
„Federacji Pracy".

OŚWIADCZENIE TOW. WŁADYSŁAWA KOMPAŁO

NIEMA NIC NOWEGO 
NA SWIECIE

Dawno, nim „Sanacja nastała, wte- , 
dy, gdy ko-rupcja nazywała się korupcją | 
poprostu, Wilhelm II pienił się na myśl | 
o „partyjnictwie”. Był om słusznego 
zdania, że największym wrogiem pru- 
sactwa jest „partyjnictwo rzeczywś- j 
cie, „partyjnictwo” zapanowało w 
Niemczech, rządzą w spotężniałem pań­
stwie niemieckiem trzy partje: socjali­
ści, katolickie centrum i demokraci. A 
wielki „antipartyjnik", wyrzucony z 
Niemiec siedzi z łaski królowej holen­
derskiej w jakimś obszernym zamku i 
uwiecznia się jako bohater filmów.

„Vorwarts“ przypomniał w tych 
dniach „rozporządzenie" cesarskie z 
października 1906, w którem to rozpo­
rządzeniu cesarz chce dobić „partyjni­
ctwo" i „sejmowładztwo” i zapobiec 
panoszeniu się „suwerenów".

Doszło do wiadomości jego antipar- 
lameotamej mości, że ministrowie po­
wołani do Rządów z „Jego” woli pro­
wadzą rozmowy z przywódcami „dra­
niów" parlamentarnych o maiących się 
okazać nowych projektach ustaw, Wo­
bec tak niecnego postępowania jego an- 
tiparlamentarna mość, w ten sposób 
dała wyraz swojej opinji:

„Bardzobym prosił o ograniczenie się 
w rozmówkach z posłami, na tem at po­
lityki i ustaw. Jes t to bowiem sprzeczne 
z naszą metodą, gdyż wprowadza posłów; 
w  stanowisko zbytnio decydujące i do­
puszcza ich do wpływu na decyzie 
wstępne, na mające się przedłożyć pro­
jekty, co może doprowadzić do ustroju 
parlam entam egol oo byłoby niezgodne z 
duchem pruskim. Ju ż  zachowanie się po­
słów w bieżącym roku, gdy wystąpili 
nadęci, udając wpływowych, wywołało 
w k ra ju  bardzo wiele zgorszenia, gdyż 
posłowie udawali panów sytuacji. Przed­
kładam y parlamentowi, cośmy w  gronie 
ministrów wspólnie postanowili, a nio- 
chaj przyjm ują, zmienią albo odrzucą. 
Bruździć sobie dramom nie pozwolę.

Na oboowanie ministrów z posłami 
zezwalam, jeno w wyjątkowych wypad­
kach”.

Do tego dodaje „Vorwarts”: „Jak
wiadomo, Wilhelm II nie mógł przeba­
czyć Bismarkowi, że przyjął starego 
wodza katolików Windhorsta. Stąd po­
wstał konflikt z Bismarkiem. Co do 
„brużdżenia", to było ono monopolem 
zwarjowanego absolutysty, a jak bruż­
dżenie megalomana służyło niemieckie­
mu narodowi, tego dowodem Traktat 
Wersalski. Mimo tych jaskrawych, o 
pomstę do nieba wo+aiacych faktów, 
podłe służialstwo tak tkwi we krwi pe­
wnych osobników, że i nadal jawnie 
przyznają się do moaarchizmu.

Primus.

'Wielce Szanowny Towarzyszu!

Na stron icy  22 w broszurze p. R. Min­
kiewicza p. t .Klika Warszawska OKR. 
PPS” au to r postaw ił mi zarzut, jako­
bym został „usunięty przed wielu laty  
z Min. P racy  za defraudację w K oope­
ra tyw ie U rzędniczej". W obec tego ogra­
niczam się do podania do publicznej 
w iadom ości listu  p. Bronisław a Siwika, 
D yrektora Okręgowego U rzędu U bez­
pieczeń w W arszaw ie:

Do
Pana Władysława Kompało

w miejscu.
Szanowny Panie!
Wobec oszczerczej a niezgodnej z 

prawdą wzmianki w broszurze „Klika 
W arszawska O. K. R. P. P. S.“ na stro- | 
nicy 22 dotyczącej Sz. Pana, a zarzuca­
jącej Mu, że został przed wieloma laty 
„usunięty z Ministerjum Pracy za de­
fraudację w Kooperatywie Urzędniczej”, 
śpieszę stwierdzić, jako były przewod­

niczący Sądu Dyscyplinarnego w Min. 
Pracy i Opieki Społecznej w sprawie 
nadużyć w Referacie Aprowizacyjnym 
tegcż Ministerjum, że ani w oskarżeniu, 
ani w przewodzie sądowym zarzut jaki­
kolwiek defraudacji Sz. Pana nie do­
tknął.

(—) Bronisław Siwik.
Dyrektor Okręgowego Urzędu Ubez­

pieczeń w Warszawie. 
Łączę wyrazy poważania

Władysław Kompało. 
Warszawa, dnia 24.IX.1928 r.

URZĘDY PROBIERCZE
W  najbliższym czasie istniejące w W ar­

szawie, Wilnie, Krakowie i Lwowie urzędy 
p r o b i e r c z e ,  m ają przejść z pod kom petencji 
Min. przemysłu i handlu pod kompetencję 
Min. skarbu.

Łączy się to ze sprawą ustawy probier­
czej, k tóra, między innemi, przew iduje 
wprowadzenie przymusowego cechowania 
wyrobów z m etali szlachetnych przez urzę­
dy probiercze.

OBRAZKI Z PODROŻY
n .

Co kraj, to obyczaj — powiadali pra­
dziadowie.

Przyznaję im rację, ..A wciąż się dzi­
wię.

Kupuję ooś w aptece w Szwajcarii. 
Pytam czy niema pasty do bucików. 
Zaprzeczają, „to nie ich towar..." ale 
zaraz najuprzejmiejsza w świecie pro­
pozycja: „Może życzy pani sobie aby
po to posłać, za chwilę chłopiec może 
przynieść, pani odpocznie..."

Dziwię się. ’•
Mimowoli przypomina mi się pewna 

scenka z Warszawy, z przed 2 tygodni. 
Lał deszcz, byłam obładowana licznemi 
paczkami i kupowałam coś na kolację, 
przed samym zamknięciem sklepów. 
Chcę płacić. Daję 5 zł. Zwracają mi, 
brak drobnych. Tłcmaczę, że innych 
pieniędzy nie mam, proszę aby to jakoś 
załatwiono. Wzruszenie ramion: „tru­
dno każdemu zmieniać!" Musiałam po 
deszczu iść od sklepu do sklepu szukać 
zmiany; zanim wróciłam, mój sklep za­
mknięto — i zostałam bez kolacji.

Innym razem kupuję w papierni ołó­
wek i kajet — za 20 centymów. Płacę 
i kieruję się do drzwi. Właściciel skle­
pu biegnie przed emną, otwiera mi 
drzwi: bardzo dziękuję, zawsze do u- 
sług, proszę o nas pamiętać.

Dziwię się, kupiłam przecież tylko za 
dwadzieścia centymów.

I znów przychodzi zestawienie. 
Przed wyjazdem w jednej ze znanych 
firm warszawskich, w której stale zre­

sztą kupuję, prosiłam o towar tańszy, 
niż ten oo mi pokazano. Sklepowa z 
miną śmiertelnie obrażonej księżniczki 
oświadczyła lakonicznie: „teraz nie ma­
my... trudno dogodzić wszystkim..." — 
i odwróciła się odemnie plecami zaczy­
nając rozmowę z koleżanką.

Zatrzymujemy się w hotelu. Nikt nas 
nie pyta o paszport, nie indaguje czy 
aby jesteśmy legainem małżeństwem. 
Co to kogo obchodzi. Dają kartę na 
której trzeba wypisać nazwisko — nikt 
nie wątpi że podamy prawdziwe.

Sprowadzamy się do pensjonatu (tu, 
w tym co do drożyzny drugim z kolei 
w Europie kraju mamy życie wspaniałe 
i śliczny niezmiernie elegancki pokój, 
taniej niż w brudnym, tylko częściowo 
skanalizowanem Zakopanem). Znanym i 
praktykowanym w Polsce zwyczajem 
chcemy płacić zgóry. Nie chcą brać. 
„Zapłacą państwo po 8 dniach poby­
tu..."

Dziwimy się coraz bardziej... Tu po­
prostu uważają, że jeśli się ktoś wpro­
wadza, to znaczy, że ma pieniądze.

► Któregoś dnia gospodyni naszego 
pensjonatu rozmawiała na ulicy z są­
siadką, która jej zwróciła dług: jakieś 3 
czy też cztery franki (cm biorąc pod 
wagę, iż robotnik zarabia około 150 fr. 
miesięcznie, stanowi pewną sumę) aby 
pieniędzy nie trzymać w ręku, gospody­
ni położyła Je na słupie przy bramie! ta­
kim sobie nizkim kamiennym słupie... 
potem zapomniała o tern i wróciła do 
roboty. W kilka godzin później widzi­
my, że kobiecina drepce do bramy i

wraca z miną rozjaśnioną, niczym słoń­
ce w południe... „Nie ma u nas złodziei 
— powiada ze wzrusizeniem. Moje pie­
niądze leżały na swoim miejscu..."

A droga biegnąca przy naszym domu 
prowadzi do Genewy i jest niezwykle 
ruchliwą arterją....

Czytam codziennie kilka pism szwaj­
carskich i dziwię się: nie ma tak ob­
szernej (i poczytnej) u nas rubryki: 
kradzieże i włamania...

Pytam szwajcarów, czy adwokaci tu­
tejsi nie wymarli jeszoze z głodu; u- 
śmiechają się... „Co znowu, mają prze­
cież sprawy cywilne", handlowe... a 
zresztą, owszem, kiedyś przed 3-ma la­
ty ktoś kogoś zabił, gdizieś pod Lozan­
ną... Otwieram szeroko oczy... tutaj nie 
mogłabym pełnić swych funkcji spra­
wozdawcy sądowego...

Idę wązka uliczką starej Genewy, 
biegnącą wdół obok gmachów muzeal­
nych... wśród drzew stoją ławki. Dzi­
wię się... w miarę jak ulica spuszcza się 
wdół ławki są coraz wyższe, do niektó­
rych wchodzi się po kamiennym stopniu 
do tych, niżej położonych po dwóch 
stopniach, do tych ostatnich, po trzech. 
Wyglądają przezabawnie, jak ambony.

A oowód tego jest tak prosty. Z ła­
wek roztacza się widok na błękitne fa­
le Lemanu. Gdy schodzimy niżej, drze­
wa ogmdu, położonego u stóp góry po 
ktć: ej stąpamy, zasłania nam widok. 
A dla czegóż ten przechodzień, co 
zmęczony usiądzie odpocząć na ostatniej 
ławce, nie ma napawać się równie pię­
knym widokiem, jak ten co znalazł 
miejsce na pierwszej ławce...

W Bernie otwarta niedawno została 
wyrlawa kobieca p. t. „La satfa ; wy­
stana obejmująca 18 działów pracy ko­
biecej, dająca pełny obraz pracy kobiet 
szwajcarskich.

Mamy tam wszystko, począwszy od 
ta łh c  statystycznych, malujących p n eę  
społeczną kobiet, udział kobiet w ży- 
mu politycznym, w  walce o równoupra- 
wn cnie (kobiet szwajcarska nie "do­
była jeszcze równouprawnienia i praw 
wyborczych) w pracy pedagogicznej, sa­
nitarnej, naukowej, społecznej, humani­
tarnej i zawodowej, aż do wzorowo u- 
rządzonych gospodarstw, wzorowych 
mieszkań, kuchni, rewji strojów kobie­
cych, robót ręcznych, naczyń kuchen­
nych^ : t. d. Nie brak i sztuki na tej wy­
stawie Są obrazy, rzeźby i sztuka sto­
sowana. W specjalnej sali prodlkuią się 
kobiety — wirtuozki, kobiety prele­
gentki, kobiety aktorki i autorki.

Wystawa jest tak olbrzymia, iż po­
trzeba dwuch dni dla ogólnego zazna­
jomienia się z jej całokształtem, tem- 
bardiziej, iż odrazu na miejscu odbywa 
się i nauka poglądowa całego szeregu 
prac: mamy w ruchu masizyny wyrabia­
jące jedwab, tkalnie, urządzenia mle­
czarskie, a nawet wzorowo urządzone 
ogrody, kuchnie, piekarnie i t. d.

Co niedziela ze wszystkich zakątków 
Szwajcarji mkną w stronę Berna — 
specjalne tanie pociągi na wystawę; w 
dniu jej otwarcia ulicami Berna przecią­
gnął barwny pochód kobiecy, utworzo­
ny przez członkinie różnych organi­
zacji kobiecych, przeplatany malowni­
cze mi strojami stylowemi (rewja mody 
kobiecej w ciągu lat 50); nikt się nie u- 
śmiechał ironicznie z „babskiego po­

chodu". Przeciwnie, jak podają gazety 
panował nastrój pełen wzruszenia.

„La Saffa" cieszy się powodzeniem 
wręcz niebywałym. W sobotę i niedzie­
lę, bez uprzedniego zamówienia, nie- 
sposób w Bernie dostać pokoju w ho­
telu, a w restauracjach oczekiwać trze-,, 
ba „kolejki".

Dla kobiet szwajcarskich wystawa ta 
ma specjalne znaczenie, gdyż właśnie 
w najbliższym czasie w parlamencie 
rozpatrywana ma być sprawa równo-, 
uprawnienia kobiet.

I jeszcze jedfia wystawa zajmuje o- 
beanie opinję publiczną w Szwajcarji: 
wystawa sztuki polskiej w Genewie* 
której otwarcie odbyło się z wielką n- ; 
roczystością w obecności min. pełno­
mocnego przy Lidze Narodów Sokala, 
posła polskiego w Bernie Modzelewskie­
go, pierwszego sekretarza legacji polskiej 
Morsztyna, prezydenta i wice-prezydan­
ta „Grand Conscil" pp. Lachencl'a i 
Nartin'a, oraz dyrektorów wszystkich 
muzeów genewskich. Wystawa obejmu­
je prace Władysława Skoczylasa, Wło­
dzimierza Terlikowskiego (portrecisty) 
i pejzażysty Leopolda GotKeba. Prasa 
genewska pisząc w sposób niezwykle 
pochlebny o wszystkich trzech mala­
rzach, podkreśla, że polska sztuka jest' 
nieobcą szwajcarom, gdyż między inne-i 
mi w prastarym kościele św. Mikołaja, 
we Fryburgu znajdują się witraże Me­
hoffera, jak się wyraża „Tribune de 
Geneve”, ,jedne z najpiękniejsizych wi­
traży na świecie". I. K.

Genewa — wrzesień.
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KRONIKA POLITYCZNA
RADA OCHRONY PRACY

UCHWAŁY DGOLNO-KRAJOWEJ KONFERENCJI KOBIET
P. P . S.

SYTUACJA POLITYCZNA-POŁOŻENIE GOSPOD ARCZE--WALKA
7 Al K n u n i  IZMEM

1) Vni Ogólnokrajowa Konferencja 
Kobiet P. P. S. solidaryzuje się z uchwa 
lami Rady Naczelnej P, P. S, dotyczące- 
mi opozycyjnego stanowiska do poma- 
jowych Rządów które nie były i nie są 
wyrazem swobodnie wypowiedzianej 
przez swoje przedstawicielstwo parla­
mentarne woli społeczeństwa i które za­
wdzięczają swoje znaczenie wyłącznie 
autorytetowi marszałka Piłsudskiego.

2) Konferencja przyłącza się do u- 
chwał Władz Partyjnych w sprawie p»-

Konfercncja stwierdza, że rozbudowa 
przemysłu zarówno prywatnego jak i 
państwowego odbywa się kosztem kla­
sy robotniczej. W  pogoni za zyskiem 
kapitaliści korzystają z ogólnej nędzy 
klasy robotniczej, pociągając do pracy 
coraz większe rzesze kobiet i młodo­
cianych robotników, jako tańszą siłę 
roboczą. W ten sposób zarobki kobiet 
i młodocianych zostały obniżone do 
niebywałych rozmiarów, stanowiąc w 
tej chwili przeciętnie u kobiet 50%  
płacy niewykwalifikowanego robotni­
ka, u młodocianych zaś od % do V3 
płacy niewykwalifikowanego robotni­
ka, nie licząc dziesiątków tysięcy, tak 
zwanych uczniów, z pracy których 
przedsiębiorcy korzystają zupełnie bez­
płatnie, nie dając wzamian tej nauld, 
do której są obowiązani. Stan ten za­
graża życiu i zdrowiu całego pokolenia

Zważywszy na wielkie i szczytne za­
danie, które proletarjat ma do spełnie­
nia, budując ustrój społeczny na zasa­
dach sprawiedliwości i solidarności mię­
dzynarodowej.

Zważywszy, iż zadanie to wymaga 
wysokiego poziomu umysłowego i mo­
ralnego oraz pełni sił fizycznych ludu— 
VIII Ogólno-krajowa Konferencja Ko­
biet P. P. S. uchwala zwalczanie alko­
holu, który podkopuje zdrowie, osłabia 
wolę i energję i obniża poziom umysło­
wy i moralny ludności, degenerując mło 
de pokolenie. W tym celu Konferencja 
postanawia:

SYTUACJA POLITYCZNA POLSKI
niżania ciał parlamentarnych, wybra­
nych z pięcioprzymiotnikowego głoso­
wania. Konferencja protestuje z całą 
stanowczością przeciwko wszelkim ten­
dencjom, zmierzającym do jakichkol­
wiek zmian, umniejszających prawa za­
gwarantowane konstytucyjnie dla sze­
rokich mas ludności miast i wsi.

3 Konferencja domaga się jaknajbszy- 
szego uchwalenia jednolitej ustawy sa­
morządowej dla całego obszaru Pań­
stwa Polskiego, ustawy, opartej o za­
sady demokratyczne, gwarantujące za-

POŁOŻENIE GOSPODARCZE POLSKI
zrodzonego przez matki, żyjące w wa­
runkach tak daleko posuniętego wyzy­
sku, oraz składającego się z młodzieży 
pracującej ponad siły w przemyśle, rze­
miośle i na roli, bez możności należyte­
go odżywiania wycieńczonego pracą 
młodego organizmu.

Wobec powyższego Konferencja Ko­
bieca wzywa towarzyszki do walki,

1) o zapewnienie klasie robotniczej 
kontroli nad produkcją;

2) o podniesienie płac równolegle ze 
wzrostem cen i wydajności pracy w 
przemyśle, rzemiośle, chałupnictwie i 
na roli;

3) o równą płacę dla kobiet i dla 
mężczyzn za jednakową pracę;

4) o ustanowienie ustawowe płac mi­
nimalnych;

5) o przestrzeganie wstaw, chronią- 
cych życie i zdrowie kobiet i młodo-

WALKA Z ALKOHOLIZMEM
1. Przestrzegać aby ustawa o ograni­

czeniach w sprzedaży i spożyciu napo­
jów alkoholowych była bezwzględnie 
bez żadnych odchyleń wprowadzona w 
życie.

2. Zwrócić się do posłów i senatorów 
P. P. S. aby przy roztrząsaniu budżetu 
na rok 1929 — 30 dopilnowali wykona­
nia tego punktu ustawy °  monopolu 
spirytusowym, który przeznacza rocz­
nie 1 % od czystego zysku na cele zwal­
czania alkoholizmu.

3. Prowadzić propagandę słowną i pi­
śmienną za zwalczaniem alkoholu i dą­
żyć w myśl ustawy do przeprowadza-
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BOJKOT FIRMY „FUCHS i SYNOWIE"

bezpieczenic interesów klasy pracują  ̂
cej.

4) Konferencja domaga się natychmia­
stowego uchylenia austrjackiej ustawy 
samorządowej dotąd obowiązującej w 
Małopolsce, a opartej na wyborach ku-
rjalnych.

5) Konferencja przestrzega klasę ro­
botniczą przed rozbijaczami jedności 
ruchu robotniczego, którzy swą war- 
cholską i niszczycielską robotą wywo­
łują zamęt i opóźniają zwycięstwo klasy 
robotniczej.

cianych, jak to: przepisów, dotyczą­
cych k°biet ciężarnych oraz karmią­
cych, przepisów zmniejszających czas 
pracy o 6 godzin tygodniowo dla mło­
docianych, obowiązanych do nauki 
dokształcającej;

6) o zrealizowanie przepisów ustawo, 
wych o żłobkach dla niemowląt, ba­
cząc, by żłobki te posiadały należyte 
lokale i urządzenia, odpowiednie kie­
rownictwo i pielęgniarstwo;

7) o ubezpieczenia na starość;
8) o budowę tanich mieszkań, zabez­

pieczających każdej rodzinie.odpowied­
nie zdrowe mieszkanie, a każdemu 
dziecka oddzielne łóżko;

9) o zniesienie podatku mieszkanio­
wego od jedno- i dwuizbowych miesz­
kań;

10) o podniesienie granicy zarobku 
wolnego od podatku dochodowego.

nia plebiscytów w celu zniesienia sprze­
daży napojów alkoholowych w gminach.

4, Konferencja zwraca się do naczel­
nych władz partyjnych, ażeby sprawę 
wałki z alkoholizmem wnieść do pro­
gramu partyjnego,

6. Konferencja wzywa do popierania 
zakładania gospód bezalkoholowych i 
domów ludowych.

7, Konferencja zwraca uwagę na ko­
nieczność przestrzegania, aby na wie­
czorkach i zabawach, urządzanych 
przez Wydziały Kobiece P. P. S. lub 
przy ich współudziale nie używano na­
pojów alkoholowych.

W czoraj ro zp o czę ła  się  druga sesja  Ra 
d y  O chrony P racy . N a porządku o b r a i  
znajdują s ię  dw a projekty  u staw : o u- 
m ow ach  zb iorow ych  p racy  i o z a ła t w a -  
niu zatargów  zb iorow ych  pracy. P. m:n. 
Ju rk iew icz  w y g ło s ił p rzem ów ien ie , w 
k tórem  stw ierd ził, że um ow y zb iorow e  
są dzisiaj w e  w szy stk ich  praw ie  k ra­
jach, rozw in iętych  gosp od arczo , jedną z 
zasad n iczych  form  u sta lan ia  stosunków  
p om iędzy  pracodaw cam i a p racow n ik a ­
mi. P ań stw o  m usi w id z ieć  w  tym  s y s te ­
m ie zd row y i norm alny przejaw  ro zw o ­
ju sp o łeczn ego , przejaw , k tórego  n ie  n a ­
leży  w  żadnej m ierze  k rępow ać, a k tó ­
remu n atom iast d ać  n a leży  w arunki 
praw nego i regu larnego  działania-

W e w szy stk ich  praw ie krajach także  
spraw a regu low an ia  zatargów  zbioTO- 
w ych  jest przedm iotem  trosk  i prac u- 
sta w o d a w czy ch  rządu. Sp raw a zatargów  
zb iorow ych  w ią że  się  śc iśle  ze  sprawa, 
um ów  zb iorow ych  pracy, p on iew aż  d o ­
bre um ow y zb iorow e zm niejszają p o ­
w a żn ie  szan se  p o w staw an ia  zatargów , z 
drugiej zaś strony zatarg zb iorow y p ra­
c y  z regu ły  k oń czy  s ię  zaw arciem  urno- 
w y  zbiorow ej.

P o przem ów ien iu  p. m inistra odbyła  
się  dyskusja  nad obydw om a projektam '. 
D alszy  ciąg  obrad dziś.

POLSK O -NIEM IECK IE R O K O W A N IA  
H A N D L O W E

W czoraj rano p o w ró cił do W arszaw y  
M inister H erm es, p rzew od n iczący  d e le ­
gacji n iem ieck iej do rok ow ań  z P o lską  
i odbył z p rzew od n iczącym  delegacj- 
p olsk iej, prof. T w ard ow sk im , d łuższą  
k onferencję.

W czoraj ob rad ow ała  kom isja w e te r y ­
naryjna konferencji handlow ej p o lsk o-  
niem ieck iej. Kom isja ta zajmuje się  u sta ­
len iem  tech n ik i i  hygjeny w eteryn aryj­
nej.

P R A C E  M IN ISTER JÓ W  N A D  U ZD R O ­
W IENIEM  B IL A N SU  H A N D L O W E G O

T rzy m inisterja: Miinisterjum P rzem y­
słu  i H andlu, Skarbu i R o ln ic tw a  p rzy­
stą p iły  d o  op racow an ia  p r o j e k t ó w  u- 
zdrow denia b ilansu  handlow ego. Eroje - 
ty  te p rzed staw ion e  mają b yc Radizie
Min. (P. I- D.).

r o z g r a n i c z e n i e  g o s p o d a r k i  
‘ SE JM U  I S E N A T U

Biura Sejm u i Senatu  p rzystąp iły  do 
śc is łeg o  rozgran iczen ia  adm inistracji o- 
bu izb, k tóra  dotąd b y ła  prow ad zona  
w sp óln ie . W  zw iązk u  z tern biuro S e ­
natu  zak ład a  sp ecja ln y  zarząd adm ini­
stracyjny  w gm achu Senatu . (P. I- D.).

WYJAZD WICEDYREKTORA POL­
SKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO

Z astępca  D yrek tora  P o lsk ieg o  M ono  
polu  T yton iow ego , p. inż. Juljam H usar­
ski, w yjech a ł do  Bułgarji d la  zbadania  
m ożliw ości rynkow ych .

POWRÓT MIN. MORACZEWSKIE GO
P o w ró c ił z urlopu i objął urzęd ow an ie  

Min. R o b ó t P ublicznych  inż. Jędrzej M/o- 
raczew sk i. (P- I- D.).

ZJAZD LEKARZY POWIATOWYCH
W czoraj n astąp iło  o tw a rc ie  zjaz­

du lek a rzy  p ow ia tow ych  p ań stw o ­
w ej słu żb y  zd row ia  M, S. W . Zjazd 
ma na ce lu  zaznajom ien ie lek a rzy  z w a ż ­
n ie  jszem i ośrodkam i zdrow ia  w  w oje­
w ó d ztw ie  w arszaw sk im . (P. I. D.).

NIEFORTUNNE
UOGÓLNIENIE

Prasa sanacyjna podaje szczeg ó ły  w y ­
w iadu, jaki u d zie lił dziennikarzom  b er­
lińskim  p- M inister Z aleski. M. in. p. 
M inister pow iedzia ł:

„Europa przyzwyczaiła się już do te­
go, że prasa niemiecka mija się często 
z prawdą, wobec czego przestała na 
kłamstwa te, których zresztą i  tak nict 
■nie czyta, r e a g o w a ć  i nie przywiązuje 
do tego najmniejszej wagi .

N ie b y ło  to  ośw iad czen ie , ani praw ­
dziw e, ani po lityczn e.

J e s t  bow iem  szereg  pism  lew ico ­
w ych , a p rzed ew szystk iem  socja listycz­
nych  z „Vorwartsem " na czele , które  
odnoszą s ię  do P olsk i lojaln ie i w  m ia­
rę  m ożności, starają się p racow ać na 
rze$z załagodzen ia  w szelk ich  konflik ­
tó w  p o lsko-n iem ieck ich , i starają się  
in form ow ać praw dziw ie w  spraw ach  
polsk ich .

P. m inister zaś p o tęp ił w  czam buł 
całą prasę n iem iecką, b ez  żadnych w y ­
jątków .

N ie b y ło  to też  p o lityczn e, bo zarzut 
ten  zraził, do p- Mm. Z a lesk iego  i te  
dziennik i, k tóre od nosiły  się do n iego  
rzeczow o .

S k u tek  jest taki, że cała prasa n ie ­
m iecka p oczu ła  się obrażoną i p. M ini­
ster zrob ił sob ie  w rogów  i tam, gdzie  
ich  nie maaL

B ojkotow ana za wyrzucanie na bruk 
robotników w niej zatrudnionych  i szy ­
kan ow an ie  organizacji rob otn iczych  fir­
ma „Fuchs i Synowie11 produkuje:

W yroby cu k iern icze , k akao, cukry, 
karm elki, draże, m arcepany, b iszk op ty , 
w afle  p iernik i.

W  sk ła d z ie  hurtow ym  firm y przy ul 
M iodow ej 18 znajduje się  palarn ia  k a ­
w y  i surogatów , ro z lew n ia  o liw y  i p acz-  
kąrnia  herbaty.

Firm a sprzedaje —  oprócz tego  —  
oleje, m asło  roślinne, e sen cję  octow ą, 
o c e t w inny, sod ę, w anilję.

Wszystkie te towary są pod bojko­
tem, o ile pochodzą z firmy „Fuchs i Sy­
nowie11.

N ie kupujcie w  sk lep ach , k tóre  sp rze ­
dają w yrob y  firm y „Fuchs i Synowie11!

Żądajcie w ycofan ia  ze  sk lep ó w  wszy­
stkich tow arów  firm y „Fuchs i S-wie11.

SAMORZĄD STOLICy
INWESTYCJE SZPITALNICTWA MIEJ­

SKIEGO.
W ydział opieki społecznej i szpitalnictw a 

M agistratu zam ierza jeszcze w tym roku 
rozpocząć nadbudow ę szpitala w Mieni, po­
w iększając liczbę jego łóżek z 60 do 200. 
W ten  sposób osiągnięta będzie redukcja 
kosztów  utrzym ania w tym najdroższym 
szpitalu  miejskim oraz pow iększona będzie 
liczba łóżek w szpitalach w arszaw skich, 
wobec przeniesienia do Mieni odpow iedniej 
ilości chorych. Zam ierzona jest rów nież 
przybudow a pom ieszczeń w celu o tw arcia  
oddziału chorych na jaglicę przy Instytucie 
oftalmicznym na ul. Smolnej. W ybudowane 
pom ieszczenia byłyby obliczone na 50 łó ­
żek.

PRZEBUDOWA KANAŁU W AL. JERO- 
ZOUMSKIEJ.

W dalszym ciągu trw ają roboty, zw iązane 
z przebudow ą kanału  drugiej klasy  m niej­
szych rozm iarów na duży kana ł burzowy 
w  Al. Jerozolim skiej na odcinku od N owe­
go Św iata do M arszałkow skiej. O statnio 
przystąpiono do budow y tego kanału  w Al. 
Jerozolim skiej od rogu M arszałkow skiej w 
stronę Poznańskiej. Przebudow ę kanału  po­
djęto, w  związku z budow ą tunelu, kolejow e­
go. K anał ulegnie przebudow ie do zbiegu 
Al. Jerozolim skiej z Poznańską.

WEZWANIE.
Wzywa się wszystkie powstałe już 

komitety bojkotowe do nadsyłania spra­
wozdań z dotychczasowych swych po­
czynań do Komisji Centralnej Zw. Zaw. 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel. 418-37, lub do Sekretarjatu Gene­
ralnego Zw. Rob. Przem. Spożywccego 
w Polsce, ul. Długa 19, tel. 162-19. 

SPÓŁDZIELNIE SPOŻYWCÓW PRZY 
STĄPIŁY DO BOJKOTU.

N a sk u tek  kom unikatu  Kom isji C en ­
tralnej Zw. Zaw. w zy w a ją ceg o  ogó ł k la ­
sy  pracującej do bojkotow an ia  w yrobów  
i tow arów  firm y „Fr. F u ch s i S -w ie"  —  
Związek Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem11 przystąpił do akcji bojkotowej, pu­
blikując między innemi w swych orga­
nach „Społem11 i „Spólnocie11 różne wia­
domości o tej akcji.

0  DODATEK D ID U O ttlS K O W  
DLA URZĘDNIKÓW

Swojego czasu Centralna Komisja Poro­
zumiewawcza Związków Zawodowych Prac. 
Państw, wystąpiła do ministra skarbu o  do­
datek do pensji dla urzędników, zatrudnio­
nych w miejscowościach uzdrowiskowych i 
letniskowych. Min. Skarbu przyrzekł spra­
wę tę załatwić przychylnie i w tym duchu 
został rozesłany odpowiedni okólnik do 
zainteresowanych ministerjów. Jak sie do­
wiadujemy, sprawa ta natrafia jednak na 
trudności, p o s z c z e g ó ln ie  bowiem ministerja, 
jak n.p. ministerjum komunikacji stwierdza­
ją, że na pokrycie tego wydatku niema od­
powiednich funduszów.

WYKRYCIE SZAJKI 
SZPIEGOWSKIEJ

Ze źródeł urzędow ych  kom unikują  
nam o w ykryciu  szajki szp ieg o w sk ie j na 
teren ie  w ojew ód ztw  p o lesk ieg o  i n o w o ­
gródzkiego . A reszto w a n o  p ięć  osób  
bardzo c iężk o  p oszlak ow an ych , w  :ch 
liczb ie  adm inistratora dóbr J. R ad zi­
w iłła , n iejak iego  S o k ó ł-P u tiło w sk ieg o .

O prócz tego a resztow an o  je szcze  13 
osób  oraz drugiego cz łon k a  ad m in istra­
cji dóbr J. R adziw iłła .

ROBOTNICY MIĘŚNI PRZYSTĄPILI 
DO BOJKOTU.

N a od b ytem  W alnym  Zebraniu I Od­
działu  M ięsn ego  Z w iązku R obotn ik ów  
P rzem ysłu  S p ożyw czego  w  P o lsce , u- 
ch w alon o  poprzeć wszystkiemi rozpo- 
rządzalnemi środkami bojkot towarów 
i wyrobów firmy „Fr. Fuchs i S-wie11.
PRACOWNICY HANDLOWI I BIU­
ROW I NA FRONT BOJKOTOWY.

W alne Zebranie sekcji branży ko- 
lonjalnej członków Powszechnego 
Zw. Zaw. Pracowników Handlowych 
i Biurowych w Polsce (ul. Mylna 7) 
postanowiło wezwać ogół pracowni­
ków handlowych do niesjwzedawa- 
nia z żadnych hurtowni kclonjalnych 
w W arszawę towarów bojkotowanej 
firmy.

ZAMACH NA POCIĄG
D n ia  23 b. m. o p ó łn o cy  d on iesion o  

ze  stacji k o lejow ej S k n iłów , że  m iędzy  
stacją  S ta w cza n y  a O broszynem  (13 km. 
od L w ow a) rozk op an o tor k o le jo w y  na 
szero k o śc i o k o ło  2 m etrów  i p od łożon e  
m aterjał w yb u ch ow y. D o w ykonania  
zam achu jednak n ie d osz ło  dzięki czuj­
ności robotnika kolejowego, k tórzy  zau­
w a ży w szy  d w ie  n iezn an e o so b y  na to- 
rze, przyb liży ł się, z a św iec ił la tark ę i 
sp raw ców  sp ło szy ł. W  u c iecz ce  spraw­
cy dali w kierunku robotnika kilka 
strzałów i schronili s ię  do lasu . R o b o t­
n ik  zaw iad om ił służbę stacyjną, która  
u su nęła  m aterjał w yb u ch ow y  i p rze­
szk od ę  w  kom unikacji k olejow ej. Ś led z­
tw o w  toku.

TRZĘSIENIE ZIEMI
W WOJ. TARNOPOLSKIM
W czoraj rano od czu to  w  p o w iec ie  bu­

czack im , w  o k o licy  K op yczyn iec , woj. 
tarn op o lsk iego , trzęs:en ie  ziem i, k tóre  
trw ało  k ilk a  sekund.

S zk ód  żadnych  trzęsien ie  ziem i n ie
w yrząd ziło .

Jak  nas informują z woj. tarn op o lsk :e- 
go, w ła d ze  m iejscow e prow adzą d och o­
d zen ie. C zyżby szu k a ły  sp raw ców  lub 
w in ow ajców ?

PRZEGLĄD p r a s y
Przed sesją sejmową. — Rokowania 
handlowe polsko-niemieckie. — Ksiądz 

— masonem. — Schyłek kapitalizmu.
Z apew ne gosp od arcze  trudności, ja­

k ie  stają przed R ządem  —  skłaniają  
pisma „sanacji" do p ew n ej zm iany sto­
sunku w o b ec  Sejm u. S fery  rząd ow e  
snać n iech cia łyb y  sam e p on osić  o d p o ­
w iedzia ln ości. To też  „Polska Zbrojna11 
i „D w u groszów ka11 naw ołują  Sejm  do  
u tw orzen ia  ch oćb y  „względnie stałej 
większości". N iem ą jednak w  tych  ar­
tyk u łach  k onk retnych  w skazań , w o k ó ł 
jakiego program u i jakich ce lów  sk u p i­
łab y  się  ta „w zględnie sta ła  w ięk ­
szość", a w szak  uzgodnien ie program u  
jest n ieodzow nym  w arunkiem  stw o rze ­
n ia  i trw ania  w sze lk ich  w ięk szości, n a ­
w e t  „w zg lęd n ie  stałych".

Z w łaszcza , że  p ó łurzęd ów ka M. S. 
W ojsk., o  ile  jej opinje m ożna uw ażać  
za m iarodajne, u c iek a  się do pogróżek, 
k tórych  sen s i ton w ykazuje, że  sfery  
do niej zb liżone n ie w y rzek ły  się  ma­
rzeń  o d yktatu rze i fa szystow sk iego  
sposobu  m yślen ia . O ile  stw orzen ie  
w ięk szośc i sejm ow ej n ie  da się  usku­
teczn ić  —  p isze  „Polska Zbrojna11 —  
ob ow iązk iem  rządu b ęd zie  rządizić 
„bez udziału parlamentu, a nawet — 
wbrew niemu11.

Zdaje się, że  tak iego  pojm ow ania u- 
praw nień rządu —  K onstytucja nasza  
n ie  zaw iera.

A  o zm ianie K onstytucji w ciąż  p isze  
prasa praw icow a. W  „Kurjerze War­
szawskim11 p. B. K. pop iera  p rojekt p. 
D u banow icza, k tóry  „ostrożn ie p op ra­
w ia"  K onstytucje i polem izuje z  k on ser­
w atystam i sanacyjnem i, że  zbyt rew o lu ­
cyjnie chcą „napraw iać ustrój p ań stw o­
w y, co kon serw atystom  nie p rzysto i.

„Dzień Polski11 polem izuje z tem i w y ­
w odam i i usiłuje dow ieść , że  dążen ie  
d o „gruntow nej zm iany Konstytucji* 
w yp ływ a  w ła śn ie  z ducha k on serw aty ­
zm u. T en  kon serw atyzm  „Dnia Polskie­
go11 w  sp osob ie  rozum ow ania trąci m o­
cno b o lsze  w izm em .

S p raw ie  traktatu  h and low ego p o lsk o- 
n iem ieck ieg o  p o ’w ięca  artykuł w stęp n y  
n ied z ie ln a  „Gazeta Poranna11, usiłując  
zm niejszyć jego znaczen ie , a nawet wy­
kazać, że P olska  raczej straci na za­
w arciu  trak ta tu  niż zysk a  cośkolwiek. 
Tu jut nacjonalizm  zasłon ił redaktorom 

: „G azety11 oczy , że n ie  mogą realnie pa- 
| trzyć na rzeczy w isto ść , która zarówno 

ku korzyści P o lsk i jak i Niemiec do­
maga się rych łego  uregulow ania spraw 
handlow ych.

„Gazeta Warszawska11 w każdym 
ra z ie  n ie  zgadza się na zaw arcie trak ­
tatu  w w yp adk u, gd yby z łączona  z nim 
b y ła  sprńw a osied len ia  Niemców w  
P o lsce , czego  dom agają się przed sta ­
w ic ie le  R zeszy .

W zw iązk u  z rokow aniam i p o lsk o- 
niem ieck iem i zabiera g łos rów n ież  
„Kurjer P oranny11, k tóry  p isze  o szk o­
d liw ości s to sow an ego  p rzez  N iem cy  d o ­
pingu ek on om icznego , ujem nie odbija­
jącego się  na naszym  b ilansie h an d lo ­
wym . N ie  w p ły w a  to  dod atn io  na w za ­
jem ne stosunki.

„Gazeta Warszawska" w  p o n ied z ia ł­
kow ym  num erze znow u pisze różne b a ­
n ia luk i o  „m asonach", k tórzy  op an ow a­
li o b ecn ie  w szy stk o  w  P o lsce  i mają 
w p ły w  dom inujący na Rząd „ku szk o ­
dzie  religji i narodu".

P rzed ew szystk iem  o „m asodstw o"  
oskarżona jest jedynka. Ba, n aw et or­
gan endecji oskarża o „m asoństw o" księ  
dza Jana Madeja, który  w yg łasza  „m a­
sońsk ie"  refera ty  na tem at „zasług  
sw ego  stronn ictw a (jedynki), o k o ło  re ­
ligijnego p od n iesien ia  ludu i w y ch o w a ­
n ia  go w  duchu katolick im ".

R any b osk ie . Św iat s ię  kończy! K się ­
ża są m asonam i!

W ł. B ork ow sk i w  „G łosie  Praw dy"  
pisze o „zbliżającym  się  końcu rozk w i­
tu kapitalizm u".

P ow ołu jąc się  na opinję prof. Som- 
barta, p. B orkow sk i stw ierdza , że  „ in ­
d yw id u a listyczn y  ustrój praw ny, na k tó ­
rym  op iera  się kapitalizm , ustępuje krok  
za k rok iem  gospodarce, zw iązanej, t. j. 
skrępow an ej u staw od aw stw em , kontrolą  
rządu, karteli, um ow am i zbiorow em i i 
t. p. C oraz w ięk szeg o  znaczen ia  i m o­
cy  przyb iera gospodarka państw a, sa ­
m orządu, spółdzieln i.

P rzy  om aw ianiu  tego  zagadnienia p. 
B ork ow sk i n ie  szczędzi c ięgów  naszym  
kapitalistom :

Inicjatywa prywatna nie interesuje s:ę 
wieloma potrzebami, bo w zaspokojeniu 
ich nie widzi dostatecznego źródła zys­
ku. Chociażby te potrzeby były koniecz­
ne. Nie interesuje się nasz kapitał pry­
watny budownictwem mieszkaniowem. 
Nie obchodzi go budowa fabryk nawo­
zów sztucznych. Nie zajął się budową 
floty handlowej. Tu działać musiał rząd 
i banki państwowe.

Gdzie niema widoku na zysk doraź­
ny, tam nie widać naszego kapitały nie 
zaznacza się prywatna inicjatywa. Gdy 
zaś państwo rozszerza swą działalność, 
obejmuje nowe dziedziny, — wtedy obu­
rza się kapitał, rzuca się, krytykuje, źa- 
da obniżki podatków, chcąc tą droo-, 
wyrwać rządowi broń z ręki. St. D.
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T E L E G R A M Y
OKROPNE SKUTKI POŻARU TEATRU (U MADRYCIE

S E T K I T R U P Ó W  I R A N N Y CH

Sarcewicz-Kullkowska

MADRYT, 24 września (A. W.) Wczo­
raj wieczorem w olbrzymim madryckim 
teatrze „Nowedades" wybuch! w czasie 
przedstawienia pożar, który przybrał 
rozmiary niebywałej katastrofy. Pod‘, 
koniec ostatniego antraktu z nieustalo­
nych dotąd przyczyn buchnął ze sceny 
płomień. W drewnianym gmachu zaczął 
on rozszerzać się z przerażającą szyb­
kością, przerzucając się na widownię.

Wśród publiczności, która szczelnie 
zapełniała widownię, powstała nieopi­
sana panika. Tłum formalnie wyłamał 
zapasowe drzwi wyjściowe zanim zdo­
łano je otworzyć, przyczem w strasz­
liwym ścisku, który zapanował u wyjść, 
ludzie ginęli dziesiątkami.

Wszystkie próby zorganizowania 
ratunku i uporządkowania opuszczania

przez publiczność teatru nie udały się. 
Muzyka, która w chwilę po wybuchu 
płomieni zaczęła grać dla uspokojenia 
publiczności, sama rozpierzchła się nie­
bawem. W momencie przybycia straży 
ogniowej nietylko już cały gmach teatru 
stał w płomieniach, ale paliły się liczne 
skupione dookoła teatru drewniane zn- 
budowania miejskie.

Liczba ofiar jest olbrzymia, gdyż 
przekracza cyfrę 700, z czego około 
400 — 500 osób poniosło śmierć. 200 
osób rannych i poparzonych leży w szpi­
talach miejskich, w tej liczbie około 60 
walczy ze śmiercią. (Możliwe, iż liczba 
zabitych jest większą, niż się obecnie 
przypuszcza, gdyż niechybną śmierć po­
nieśli wszyscy widzowie siedzący na 
galerji.

WYDOBYWANIE TRUPÓW
Madryt, 24 września (P. A. T.). Do­

tychczas z pod gruzów spalonego tea­
tru wydobyto 62 trupy, z czego 11-o 
dzieci, 24 kobiety i 27 mężczyzn. Przy­
puszczają, że liczba zabitych, znajdują­
cych się jeszcze pod gruzami, przewyż­
sza 100 osób. Główny elektrotechnik o- 
świadczył, że nie sądzi, aby przyczyną 
katastrofy było krótkie spięcie. Więk­
szość odnalezionych ofiar poniosło 
śmierć od uduszenia, poza tern na ciele 
ich widoczne są liczne obrażenia, będą­
ce rezultatem zdeptania przez setki u- 
ciekających. Władze miejskie postano­
wiły, iż pogrzeb ofiar katastrofy odbę­
dzie się na koszt miasta. Liczba rannych 
przekracza 400 osób.

Madryt, 24 września (P. A. T.). Do­
tychczas zdołano rozpoznać 34 trupy. 
Rozpoznanie większości jest niezwykle 
trudne, gdyż ciała są straszliwie zma­
sakrowane i zdefigurowane. Pewien 
młody człowiek odnalazł w trupiarń: 
swą żonę, troje dzieci i 6-ro członków 
rodziny. Jest wielu rannych, którzy o- 
trzymali uderzenia nożem w plecy, bądź 
też zostalj pogryzieni. Na sali teatru 
znajduje się jeszcze dwumetrowa po­
włoka gruzów. Ogień tli się ciągle. Ar­
tyści, z wyjątkiem pewnego chórzysty, 
wyszli cało. Pogrzeb ofiar odbędzie się 
jutro o godz. 11-ej. W pogrzebie wezmą 
udział wszyscy członkowie rządu.

WSTRZĄSAJĄCE SCENY
Madryt, 24 września (A. W.). W ciągu 

nocy i dzisiejszego rana zmarły 23 osoby 
z pośród 200 odwiezionych do szpitala 
ofiar straszliwego pożaru madryckiego 
„Teatro Nowedados". Prasa publikuje 
dziś wstrząsające opowiadania świad­
ków katastrofy, rekrutujących się z pu­
bliczności, siedzącej w ostatnich rzę­
dach, której udało się opuścić teatr, za­
nim powstała panika. W czasie ucieczai

publiczności z teatru zginęło zwłaszcza 
wiele dzieci, które niewidoczne w tłu­
mie dorosłych rozdeptpwane były no­
gami uciekającej publiczności. Według 
danych administracji teatru, w czasie 
tragicznego przedstawienia wczorajsze­
go w chwili wybuchu pożaru obecnych 
było na widowni około 3000 osób. Licz­
ba zabitych będzie mogła być ustalona 
dopiero przy porządkowaniu zgliszcz.

KONFERENCJA P. P. S. POWIATU 
WARSZAWSKIEGO

W n ied zie lę  23 b. m odbył się  zjazd or­
ganizacji pow iatow ych  pow. w arszaw sk ie­
go. Pom im o fatalnej pogody, zgrom adziła się  
oko ło  czterysta  osób, w tem  znaczną część  
stan ow ili robotnicy rolni i chłopi. Do pre- 
zydjurn honorow ego zaproszono to w. tow. 
K azim ierza Pietkiewicza, Tom asza Arci­
szewskiego i Stefana Kopcińskiego. P rze­
w od niczy ł zjazdow i tow. inż. L eon Ejsmont, 
protoku łow ali t.t. 'Winterok i Niemyński.

Imieniem Centralnej Komisji Zw. Zaw. 
pierw szy zabrał głos ow acyjnie przyjm ow a­
ny tow, p oseł Zygmunt Żuławski, który z o ­
b razow ał obecną sytuację polityczną i go­
spodarczą, podkreślając że najważniejszem  
zadaniem  proletariatu jest utrzym anie p e ł­
nej n ieza leżn ości sw ego ruchu politycznego  
i zaw odow ego, tudzież jaknajściślejsza ich  
w spółpraca, przy zachow aniu nieza leżn ości 
organizacyjnej poszczególnych  form ruchu.

Przem ów ienie tow . Żuławskiego w y w o ła ­
ło entuzjazm  zebranych.

N astępnie przem aw iali ttow .: Arc-'szew- 
ski — im ieniem  Rob. Tow. Przyj. Dzieci, 
Weychert - Szymanowska—w  im ieniu Tow. 
Kobiet Pracujących, Jerzy Mayzel —  im ie­
niem Zw. Niezależnej Młodz. Socjalistycz­
nej (Akad.), Niemyski —  im ieniem  Centr. 
Wydz. Wiejskiego i Centralnego Komitetu 
Młodzieży TUR, J. T. Mieszkowski — im ie­
niem  Ligi Prasy Socjalistycznej. Im ieniem  
OKR Warszawa Podmiejska przem aw iał po­
seł tow . Pagier.

Zjazd uchw alił przez aklamację p od zię­
kow anie  ustępującem u Komitetowi Powia­
towemu.

Zjazd za ła tw ił ca ły  szereg spraw natury  
organizacyjnej, w specjalnej uchw ale pod­
kreślając kon ieczn ość umasowienia organi­
zacji pow iatow ej. P onadto uchw alono rezo­
lucję, zalecającą popieranie sa m ok szta łce­
nia w śród robotników , czyte ln ictw a pism  
socjalistycznych i bojkot burżuazyjno - bru­
kow ej prasy, przedew szystk iem  „Ekspresu  
Porannego” i „Kurjera C zerw onego .

W ybrano now y K om itet P ow ia to w y  w  
sk ład zie  następującym : Boss Eugenjusz, Bul- 
ski Henryk, Brzeziński C zesław , Domosław-
**o i-iy  u  t u  r — L .T i  i n iiM ^ n r-r-i ,  -mi*1

W  niedzielę, dnia 23 b. m.; zmarła w 
Wiarszawie młoda, bo zaledwie 29 lat 
licząca lekarka, dr. Wanda Sarcewicz- 
Kulikowska, córka nieżyjącego już, za­
służonego działacza PPS. na Kresach 
Wschodnich, doktora Her.ryka Sarcewi- 
cza („Gaudentego").

Zmarła piastowała odpowiedzialne 
stanowisko lekarza sanitarnego dzielni­
cy Brudno, pracy społeczno - kulturalnej 
poświęcając wszystkie wolne od pracy 
zawodowej chwile. Umarła na tyfus, 
którym zaraziła się, niosąc pomoc cho­
rym.

Cześć pamięci dz'e’nsj lekarki - spo­
łecznicy!

ski Kazimierz, Ejsmont Leon Gostyński 
K lem ens, Kotnowski B olesław , Lipiński T e­
odor, Małachowski M ikołaj, Niemyński M ie­
czysław , Pórzycki Ludomir, Romanowski 
Stanisław , Strzelec Franciszek , Szczepań­
ska K onstancja Suchecki Marjan, Szewczyk 
W aw rzyniec, Stanisz B ronisław , W ey chart 
Stefan, Winterok Ludwik, Wojciechowski 
Juljan, Węglowski Zygmunt, Zakrzewski 
F ranciszek .

Jednocześn ie  obradow ał ca ły  szereg p o ­
w iatow ych  zjazdów, instytucyj robotniczych. 
Zjazd pow iatow ych  oddziałów  zw iązków  za­
w odow ych  (przeszło sto  osób) uchw alił u- 
tw orzenie T ym czasow ego W ydziału  P ow ia­
tow ego Związków Zaw odow ych. W skład  
W ydziału w chodzą p rzed staw icie le  Związ­
ków  Z aw odow ych: R obotników  Rolnych, Z. 
Z. K., M eta low ców  Strycharzy, U ży teczn o ­
ści Publicznej. U chw alono rezolucję, w y ­
rażającą ca łk ow ite  zaufanie do w odzów  
klasow ego ruchu zaw odow ego i uznanie 
dla dzia ła lności Komisji Centralnej.

Zjazd R obotników  R olnych pow iatu w ar­
szaw skiego (k ilkudziesięciu  delegatów ) u- 
chw alił m iędzy innemd rezolucję, dotyczącą  
pracy socjalistycznej na wsi, przeciw  roz­
zuchw aleniu  obszarników , przeciw  m aso­
wym eksm isjom  robotników  rolnych, oraz 
przeciw  próbom połączen ia  organizacyj 
drobnych rolników  z obszarnikam i

O dbyły się  w reszcie  p ow iatow e zjazdy 
TUR, organizacji m łodzieży TUR, dzia łaczy  
sam orządow ych pow iatu  i kob iecy. W y ło ­
niono pow iatow y Zarząd TUR i pow iatow y  
zarząd organizacji m łodzieży TUR.

W ieczorem  połączone zjazdy zakończono  
akademją, poprzedzoną słow em  w stępnem  
tow. St. Kopcińskiego i wspom nieniam i tow, 
Arcisewskiego. W częśc i artystycznej bra­
ły  udział chóry Zw. U żyt. Publ. i ZZK Or­
kiestra M andolinistów  Zw. Drukarzy pod 
batutą prof. Śniakowskiego, Placówka Ży­
wego Słowa, artystk i ze szk o ły  p. Mieczyń- 
skiej.

Zjazd był m anifestacją znacznego w zro­
stu sił ruchu socjalistycznego na terenie  
podm iejskim .

PROPAGANDA POLSKI
WŚRÓD TURYSTÓW ZAGRA­

NICZNYCH
W wyniku kcmferemcji m iędzym inisterial­

nej, odbytej w min. komunikacji, zdecydo­
wano powołać do życia sta ły  kom itet m ię­
dzym inisterialny dla spraw propagandy 
P olski wśród turystów zagranicznych w celu 
zachęcenia ich do przyjazdów do Polski,

W  kom itecie m aia zasiadać delegaci

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

w szystkich min:isterjóvą m ogących przy­
czynić się do przygotowania Polski na przy­
jazd cudzoziem ców, (budowa szos, uregulo­
wanie ruchu samochodowego, budowa hote­
li, konserwowanie dróg bardziej uczęszcza­
nych, wydawanie barwnych afiszów o naj­
ciekaw szych m iejscowościach i okolicach, 
wydawanie w  jaknajwiększej ilości litera­
tury propagandowej w  formie przewodni­
ków, broszur i ulotek w  3 przynajmniej ję­
zykach, etc.).

ODCZYT
T o y . R. J n e o i w s k i e g o

Niedzielny odczyt tow. Ja w o ro w sk ie ­
go w sali Tow. Hygjenicznego ściągnął 
licznych słuchaczy. Główna myśl, jaką 
rozwinął prelegent, polegała na tym, że 
ruch socjalistyczny w warunkach pra­
cy legalnej musi wciąż mieć na uwadze 
potrzebę nie zapominania o zasadni­
czych celach Socjalizmu na rzecz za­
gadnień bieżących.

N IE B Y W A Ł Y
PRACODAWCA

Od pewnego czasu właściciel domu 
przy ul. Gęsiej 25, niejaki S. Brzoza, za ­
trudnia przy dokonywaniu przebudówki 
grupę robotników. Od trzech tygodni, 
które zakończyły się w ubiegłą sobotę, 
robotnicy nie otrzymali płac, pomimo 
niejednokrotnych upominań, zarówno u 
majstra, jak i u właściciela domu. W 
dodatku przerwano w piątek pracę w 
środku dnia, tłómacząc to „brakiem ma­
ter jału". W ten sposób robotnicy po­
zbawieni zostali pracy bez wymówienia 
i wypłacenia zaległych należności.

Dodajmy, że kamienicznik, mimo, że 
nie zapłacił robotnikom, nie omieszkał 
zarobić zgóry na sprzedaży mieszkań.

Co słychać no świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

SPADEK TEMPERATURY 
W E  F R A N C JI

W ciągu dni ostatnich notowano we 
Francji niezwykłą depresję temperatu­
ry. W niektórych okolicach termometr 
spadł do zera. W Paryżu w ciągu dnia 
wczorajszego było w południe 4 stop­
nie.
STO OKRĘTÓW I ŁODZI RYBACKICH 

OFIARAMI BURZY
Burza w zatoce Jenisejskiej, która 

trwała przeszło dobę, spowodowała 
ogromne szkody. Przeszło 100 okrętów 
i łodzi rybackich, które w czasie burzy 
znalazły się w zatoce i na północ od 
niej zatonęły. Liczba ofiar w ludziach 
jest bardzo znaczna.

ZDERZENIE POCIĄGU 
Z SAMOCHODEM

„Chicago Tribune" donosi, że w miej­
scowości Granite City (Illinois) pociąg 
wpadł na samochód, zabijając 5 jadących 
w nim osób. Prócz tego 21 osób odniosło 
rany.

W LOS ANGELOS
Donoszą z Los Angelos, iż wczoraj 

zrana odczute tu zostały trzy dość sil­
ne wstrząśnienia ziemi. Wyleciało z o- 
kien mnóstwo szyb, kilkanaście domów 
zarysowało się.

7-GO PAŹDZIERNIKA
„Dzień Młodzieży Robotnicze]"

KOMUNIKAT W. R- S. K. O.
Bieg uliczny.

Wzywa się wszystkie zorganizowane 
w Zw. Rob. Stow. Sportowych kluby z 
Okręgu Warszawskiego do zgłaszania 
zawodników do dorocznego biegu ulicz­
nego, urządzanego w dniu 7 październi­
ka z okazji „Dnia Młodzieży Robotni-

•  IIczej .
Zgłoszenia p r z y jm u je  codziennie se­

kretariat od godz. 7—9 w.
W. R. S. K. O.

Wzywa się wszystkie Koła W arszaw­
sk ie j Organizacji M łodzieży T. U. R. dc 
zgłaszania zawodników na doroczny 
bieg uliczny, urządzany z okazji „Dnia 
Młodzieży R obotn iczej przez W. R. S. 
K. O. w dniu 7 października r. b.

Komitet Wykonawczy
W. O. Ml. (T. U. R.

Bandytyzm  obszarniczy
Zbrojny napad na sekretarza Związku 

robotników rolnych.
PUŁAW Y.

14 b. m. po godzinie 8 w ieczorem , 
w m ajątku  Łęki, pow. Puław skiego 
(w łasność Ignacego S ieciechow skie- 
go) w czasie zeb ran ia  robo tn ików  
rolnych, w  m ieszkaniu tow . Józefa  
Grzegorczyka, w szedł do izby syn 
w łaścic iela  A leksander i zażądał od 
s ek re ta rz a  O ddziału Związku, tow . 
Józefa M ałeckiego, w ylegitym ow a­
nia się.

Tow- M ałecki ośw iadczył, że jako 
p rzedstaw icie l Zw iązku m a obow ią­
zek  legitym ow ać się p rzed  ro b o tn i­
kam i rolnym i, o raz  p rzed  organam i 
w ładzy, a  nie p rzed  nim.

P osypały  się w ów czas cham skie 
wymysły, aż w reszcie m łody Siecie- 
chow ski rzucił się na  naszego to w a­
rzysza, w obec czego tow . M ałecki 
w yrzucił go za drzwi.

W  15 m inut później banda S iecie- 
chow skich i synow ie obszarn ika To­
m aszew skiego, z rew olw eram i w r ę ­
kach, przyszli do czw oraków , o b s ta ­
wili drzw i i okna, a Ignacy S iecie- 
chow ski w szedł do m ieszkania i bru­
talnie domagał się wylegitym owania  
tow. M ałeckiego. O trzym ał na to  od­
pow iedź, że w pobliżu jest p o s te ru ­
nek policji, w ięc niechaj go zaw ezw ą. 
Sieciechow ski oświadczył na to, że 
sam jest władzą i uderzył tow. Ma­
łeckiego kijem. W tedy do m ieszka­
nia posypały się przez okno kamie­
nie, a następnie napastnicy poczęli 
bić tow. M ałeckiego, który też opę­
dzał się od nich, jak od w ściekłych  
psów, aż w reszcie się wymknął, by 
zawiadomić o zajściu policję, która 
sp isała pro toku ł.

N ależy zaznaczvc, że w czasie r e ­
wizji w  m ieszkaniu S ieciechow skich 
policja znalazła  trzym aną bez po ­
zw olenia dubeltów kę.

W  czasie rewizji obszarnicy przy­
stawiali robotnikom rewolwery, wy­
grażając: „my was  ....... jak psów,
wystrzelamy". ,

Tow. M ałecki otrzymał obdukcję 
lekarską i sprawę skierował na dro­
gę sądową.

W skutek awantury, wywołanej 
przez obszarników, tow. Grzegorczy- 
kowa poroniła 8-m iesięczne nieżywe 
dziecko.

B ezrobocie na Górnym 
Śląsku

KATOWICE.
W czasie od 13 — 19 b. m. liczba bez­

robotnych na terenie woj. śląskiego 
zmniejszyła się o 107 osób i wynosiła 
26,415 osób, Z tej liczby umysłowych 
bezrobotnych było 1,547, wykwalifiko­
wanych — 676, niewykwalifikowanych 
9.603, rolnych — 207. Uprawnionych do 
pobierania zasiłków było zaledwie 
7.348 bezrobotnych.

Zlikw idow anie  z a ta rg u  
w  hucie „Siles»a“

KATOWICE.
Wczoraj odbyła się u zastępcy komi­

sarza demobilizacyjnego konferencja 
przedstawicieli pracodawców i praco­
biorców w sprawie zatargu o z a r o b k i  
w hucie „Silesia". W wyniku konfe­
rencji zawarto umowę, mocą tkórej 
gólne zarobki robotników akordowych, 
emaljerni i sztanoowni podwyższono ,
13%.

Umowa ta obowiązuje od 8 b. m. na 
przeciąg czasu trwania ogólnej umowy 
o zarobkach w hutach żelaznych.

Otwarcie Sanatorium  
dla dzieci gruźliczych

ŁÓDŹ.
W niedzielę odbyło się otwarcie miej­

skiego sanatorium dla gruźliczych dzieci 
w majątku miejskim Łagiewniki, w o- 
becności przedstawicieli władz samorzą­
dowych, Kasy Chorych, Robotniczego 
Wydziału Wychowania Dziecka, oraz 
licznych stowarzyszeń i organizacji spo­
łecznych.

Sanatorjum obliczone jest na 100 łó­
żek i otwarte będzie przez cały rok.

Jak zaznaczył w swojem przemówac- 
niu prezydent miasta, tow. Ziemięcki, 
otwarcie Sanatorjum dla dzieci gruźli­
czych jest ze strony socjalistycznych 
władz miejskich zapoczątkowaniem roz­
budowy szpitalnictwa społecznego w 
Łodzi, które, zwłaszcza pod względem 
ilościowym, nie odpowiada wzrastają­
cym potrzebom ludności.

D ziałalność W ydziału 
Zdrow otności Publicznej

ŁÓDŹ.
Wydział zdrowotoności publicznej z 

dn. 1 października wprowadza nowy 
podział miasta na 4 okręgi weteryna­
ryjne.

Na czele każdego z nich stać będzie 
odpowiedzialny kierownik fachowy.

Bohaterskie dziecko
NOWY SĄCZ.

Przed kilku dniami nad brzegiem 
rzdki Kamienicy bawiła » ę  gromadka 
dzieci. W pewnym momencie Eugenia 
Rogozińska podeszła na sam brzeg, 
wpadła do wody, bardzo w tem miejscu 
głębokiej i poczęła tonąć. Na jej krzyk 
nadbiegł 8-letni chłopiec Józef Kosec- 
ki, i nie namyślając się, wskoczył w 
nurty rzeki na ratunek. Po wielu tru­
dach udało mu się wyciągnąć z wody, 
dającą już słabe znaki życia Rogoziń­
ską.

Katastrofa kolejow a
KUTNO.

Onegdaj wieczorem na stacji Ktitno, pcv 
ciąg pośpieszny, ©ajechat na 5 wagonów 
towarowych, które zostały całkowicie rozbi­
te i zatarasowały oba tory. W pociągu poś­
piesznym uszkodzona została lokomotywa 
oraz dwa wagony. Z pasażerów nikt nie od­
niósł szwanku, prócz nadkondti'ktora Ko­
walskiego, który został lekko ranny. Rttch 
został podjęty na tej Hnji po obu toraqh na­
stępnie £o dnie.

Nadużycia w ójta  I pisarza 
gminnego

GRODNO.
Okazuje się że wójt gminy P orzecze miał 

w spólnika w  nadużyciach, popełn ionych w 
tej gm inie. B ył nim pisarz gminny Stanisław  
B achow ieck i. Jak w ykazała  rewizja, wójt 
Antoni O buchowski zdefraudow ał 1236 zł. 
52 g r , pisarz zaś 650 zł. 97 gr. Obaj defrau­
danci oddani zosta li prokuratorowi.

ULGOWE PRZEDSTAWIENIA.
Zarząd Komisji M iędzyzw iązkow ej Kultu­

ralno - A rtystycznej zawiadam ia, że Biuro 
KMKA wydaje ulgowe bilety na b ieżący  ty ­
dzień na następujące przedstaw ien ia:

na dz. 25-ty b. m. teatr W ielki —  opera  
„Manon", na 25 b. m. t. N arodow y— „D zię­
kuję za służbę", na 28 t. L etni —  ,D ei P ic- 
colli" (św iatow ej sław y  T eatr  M arjonetek"), 
na 26 i 27 t. Polski —  ..Tamten", na 28 t  
M ały —  „K ochanek p. Vidal".

Biuro KMKA, Chm ielna 49. tel. 72-42 
czynne ca ły  dzień, od godz. 10 rano do 8-c- 
w iecz. bez przerwy.

WARSZAWA ROBOTNICZA
Pow ażna sytuacja w  m onopolu spirytusow ym

Swojego czasu Związek Zawodowy 
Robotników Przemysłu Spożywczego 
przedłożył Dyrekcji Monopolu Spirytu­
sowego memorjał, domagający się po­
prawy bytu pracowników, a w szcze­
gólności :podniesienia mnożnej o 40%,  
zmniejszenia ilości pasów drożyźnia- 
nych z 6 do 3, dopłaty 40% za choroby, 
zwrotu pensji na wypadek powołania 
na ćwiczenia wojskowe, 13-tej pensji 
płatnej w 3 ratach i spełnienia szeregu 
innych żądań natury ekonomicznej.

Dn. 24 b. m. w Dyrekcji Monopolu 
Spirytusowego odbyła się konferencja 
Wszystkich związków zawodowych, dzia 
łających na terenie Monopolu Spirytu­
sowego, na której dyrekcja udzieliła 
odpowiedzi na żądania robotnicze. Nie­
stety, — stwierdzić należy, że propo­
zycje dyrekcji odbiegają daleko od wy­
suniętych postulatów robotniczych. A 
mianowicie: dyrekcja proponuje dopłatę 
50 groszy na dziecko dla robotników, 
obarczonych rodziną; zwrot kosztów za 
naukę dzieci; stopniowe zrównane

płac robotników monopolu spirytuso­
wego z robotnikami monopolu tytonio­
wego, co się zaś tyczy żądań w sprawie 
dopłaty za choroby oraz zwrotu pensji 
robotnikom, powołanym na ćwiczenia, 
dyrekcja oświadcza, że w tym wzglę­
dzie musi się porozumieć z odnośnemi 
resortami. Ponadto dyrekcja pro’ onuje 
10-cio dniowy zasiłek na zakupy je­
sienne, płatny w listopadzie.

Przedstawiciele Związków Zawodo­
wych oświadczyli, że propozycje te rr.e 
mogą zadowolnić robotników, wobec 
czego robotnicy podtrzymują swoje po­
przednie, zawarte w memorjale postu­
laty. Ponadto delegacje robotnicze zwró 
ciły uwagę, że przewlekanie tej sprawy 
powoduje wśród robotników silny fer­
ment.

Jak się dowiadujemy, w związku z 
powyższą sprawą, zainteresowane or­
ganizacje zawodowe odbędą szereg 
konferencji, na ktróych omówią dalszą 
taktykę.
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ODCZYTY
W e w torek , 25 b. m.

Kolo Gazowni „Ludna". O godz. 6 w lo 
kału  OKR. (Al. Jerozolim skie 6) zebranie
Koła.

Kolo Tytoniowców. 0  godz 6 wiecz. w 
lokalu dzielnicy, G rójecka 59, zebranie 
Koła

Kolo Rzeźników. O godz, 7, C hłodna 41
zebranie członków koła.

Śródmieście. 0  godz. 7, Al. Jerozolim skie 
Nr 6. posiedzenie kom itetu  dzielnicowego 

Ochota. O godz. 7, G rójecka 59, posiedze 
nie kom itetu dzielnicowego.

Pow ązki. O godz. 7, O kopowa 30, posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Praga. 0  godz. 7, Brukow a 29, posiedze- 
nde kom itetu  dzieLmicowegt*

Grochów. O g. 7 G rochow ska 12, posie 
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

Koło P. P. S. Pracow ników  Miejskich.
O godz. 5% W 'oKalu W.O.K R., Al. Je ro  
zolim skie Nr 6. posiedzenie kom itetu.

Koto Prac. M iejskich. O godz. 5.30 w  lo 
kalu  W. OKR. posiedzenie kom itetu.

Sielce. O godz. 7 w  lok dzieln. C zernia- 
kowska32 — zebranie członków  dzielnicy.

W  środą 20 b. m.
W ola-Czyste. O godz. 7-ej W olska 44. 

ogólne zebranie członków dzielnicy
Praga. 0  godz. 7, B rukow a 29, zebranie 

członków  dzielnicy.
M okotów. O godz. 7, B agatela 12, ogól­

ne zebranie członków.
Kolo Annopol. O godz. 7 w budynku nr 

3, zebranie k o ła
Koło Szpitalnictw a. O godz. 7 w lokalu 

W. OKR — zebranie Koła.
S ek re ta ria t Koła Pracow ników  Kasy Cho­

rych czynny w środy i piątki od godz. 18.30 
do godz. 20.30 w lokalu W. OKR

RUCH z a w o d o w y
O rganizacyjne zebranie p rak tykan tów  kel. 

nerskich, 28 b. m. (piątek) godz. 5 i pól pp. 
w lokalu O ddziału W arszaw skiego K elne­
rów, ul. S ta re  M iasto 38, odbędzie się orga­
nizacyjne zebranie w szystkich p rak tykan ­
tów  kelnerskich, na którem  to  będzie om ó­
w iona spraw a dokształcenia zawodowego. 
Między innem i wygłoszony będzie re fe ra t 
przez prelegenta z Tow arzystw a U niw ersy­
te tu  Robotniczego.

Upraszam y kolegów o bezw zględne zw ol­
nienie i u łatw ienie obecności p rak tykan ­
tów  na pow yisze zebranie, jak rów nież po­
w iadom ienie ich o tem.

Ruch kulŁ-oświatowy
O dczyt w Związku D rukarzy. Komisja 

K ulturalno - O św iatow a podaje do w iado­
mości członków Związku, iż dnia 26 b. m., 
w  lokalu Związku (Miodowa 6) dr. S tan iew . 
ski, naczelny lekarz Okr. Zw Kas Chorych 
wygłosi odczyt na tem at: „Gruźlica i jak 
ją zwalczać", urozm aicony obrazem  filmo­
wym. W ejście dla członków  Związku i ich 
rodzin  bezpłatnie. P oczątek  o godz. 7,30 w.

SKUTKI
n ie d z ie l n e g o  d e s zc zu

Padający  niem al bez przerw y przez całą 
dobę rzęsisty  deszcz spow odow ał w ielu 
mieszkańcom, szczególnie w dzielnicach ro ­
botniczych poważne s tra ty  Na ul. W ol­
skiej od domu nr. 109 do  nr 185 z powodu 
podniesienia poziomu ul. od pół m etra do 
1.20 mtr., woda deszczow a z chodników za­
lew ała  podw órza, a następnie w dzierała się 
do m ieszkań parterow ych i do piwnic P o­
dobnie zalane zostały  m ieszkania w kilku­
nastu  domach przy ul G órczew skiej, rów ­
nież z pow odu podniesienia poziomu ulicy. 
Pod tunelem  kolejowym przy tejże ulicy ze­
b ra ło  się w ody przeszło na m etr głębokoś­
ci. Z tego powodu kom unikacja piesza pod 
w iaduktem  była  niemożliwa.

Na wyższych p ię trach  rów nież w oda za­
lew ała  m ieszkania, m ianowicie w tych do­
mach gdzie odbywa się nadbudow a, np. 
nr. 5 przy ul. M ariańskiej, gdzie nodbudo- 
w ę rozpoczęto jeszcze w 1927 r i do tych . 
czas nie wykończono. L okatorzy k ilkunastu 
m ieszkań zostali zaskoczeni nagłą pow o­
dzią. In terpelow ano policję 8 kom. p. p., lecz 
ta  ograniczyła się tylko do sporządzenia 
p ro tokułu  celem pociągnięcia w łaściciela 
dom u do odpow iedzialności. Stw ierdzono je. 
dmocześnie, że sufity w n iektórych miesz­
kaniach grożą zaw aleniem  (WAD)

Kino „PAŁACE**
C h m i e ln a  9 .  Pocz. o godz. 6-30 pp.

„ P I Ę K N E  N Ó Ż K I  
ZW YCIĘŻAJĄ...”

Szalona farsa z życia rozkosznych
..girls"

W  ro la ch  g łów n ych *

Dina Gralla
i

W erner Fuelterer.

r
I

K ino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Pocz. seansów o godz. 6 8 i 10 

Celem uniknięcie natłoku kasy ozyene od (. 5-ej.

“ “ " 1  
l

U W A U A I  W S U J P  u a .   '  .
technicznych tylko przed rozpoczęciem 

seansów.
Specjalna ilustracja zwiększonej or­

kiestry symfonicznej pod batutą
A . F urm ań  s k i ’ gjo.

O T WHRCi E 
W IE L K IE G O  S E Z O N U  Z IM O W E G O

P ie rw szy  ii m dźw iękow y w  Polsce i
S K R Z Y D Ł A

(WINGS)
najpotężniejszy dram at lotniczy, 
r e ź y s e r j l  W ILLIHM H W E L L M H N 'n

wykonawcy:
C lara B ow , C harles R ogers  

R yichard A rlen .
Rilelv ulćowe i passe-partout bezw zględnie n ie­
ważne! Bilety p rasow e d la członków Syndykatu 
D ziennikarzy i d la Tow. D ziennikarzy i L iteratów  
W arsz. w ydaie D-cja kina tylko do godz. 6 wiecz. 
Ze w zględu na kosz tow ną Insta lac ję  a p a ­
ra tu ry  dźwiękowe! filmu „SKRZYDŁU" bę­
dzie dem onstrow any z tow arzyszeniem  
dźw ięków  i e fek tów  słuchow ych ty lko  w 
k ln ie : C f l S I N O

Film wytwórni PRRFIMOUMT.

I

MECHANIZACJA
PIEKARŃ

A kcja m echanizacji piekarń w Polsce 
szybko postępuje naprzód. Piekarnie me­
chaniczne w Płocku, Zamościu, Zgierzu zo­
stały już wykończone, do budowy nowych 
piekarń mechanicznych przystąpiły miasta, 
Kutno, Kałusz, Lida, Lublin, Białystok, 
Piotrków, W ołkowysk i inne mniejsze mia­
sta.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
M arszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

Perła  tegorocznej produkcji wytwórni 
Nordisk w Kopenhadze

KRÓL KA RH AU ALU
Dramat, według głośnej powieści p. t. 

„DŻOKIER".
R ealizacja : GEORG JACOBY. 

Role główne: ELGA BRINK
RENEE HER1BEL 

GABRIEL GABRIO. 
O lśniewający karnaw ał w Nicei.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W czoraj w W arszaw ie ciśnienie 743.1 na 
poziomie 120 m. T em peratura 9.4 C®, w il­
gotność 96% , stan  nieba: pochmurno.

P raw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: polepszenie się stanu pogody na zacho­
dzie i południu Polski. Na północnym 
w schodzie jeszcze przelotny deszcz. W  ca­
łym kraju  chłodno. Um iarkowane w iatry  
północno - zachodnie i zachodnie.

Byłych członków  POW , o r a z  akadem ików  
S traży  A kadem ickiej, uczestników  O brony 
Lwowa w noc z 31.X na 1 XI 1918 r. w czy­
teln i A kadem ickiej w  domu Techników , 
Rzęsny i Duiblan ■— wzywa się do nadesła ­
nia swych adresów  w celach przygotow aw ­
czych do obchodu dziesiątej rocznicy roz­
poczęcia obrony Lwowa. Zgłoszenia nadsy­
łać należy w term inie do 10 października 
pod adresem : F lorjan  G rek — Związek O- 
brońców  Lwowa, ul. Rułowskiego 11, II p.

R ejestracja ur. w r. 1910. Ju tro , w ko le j­
nym dniu pow szechnej rejestracji mężczyzn, 
ur. w r. 1910, winni staw ić się w sekcji woj- 

I skowej M agistratu (Senatorska 6) w godz. 
od 9 do 15 zam ieszkali w  7 kom isarjacie p. 
p., nazw iska k tórych  rozpoczynają się od S 
do Z, w czw artek  zaś, 27 b. m., zam ieszkali 
w 8 kom. p. P„ nazw iska których rozpoczy­
nają się od A do P  włącznie.

W ystaw a jesienna. W  sobotę ubiegłą o- 
tw arto  w lokalu Związku Zawodowego 
skich A rtystów  .  P lastyków  (Nowy Świat 
nr. 19) uroczyście w ystaw ę jesienną prac 
członków Związku, W  wystawie bierze 
udział kilkudziesięciu artystów . Całość w y­
staw y przedstaw ia się interesująco. W y sta ­
wa o tw arta  w godz. od 11—5 P°P’

Losow anie pożyczek konw ersyjnych W ar­
szawy. Losow anie I, II, III V, VI i YII poży­
czek m. st. W arszaw y 1926 r. odbędzie się 
w dniu 1 październ ika r. b. Do komisji w y­
znaczył M agistrat p. w iceprezydenta M. B o­
rzęckiego oraz pp. ław ników: M. P iłackie- 
go i S. Zielińskiego.

S A M 0 B 0 J S T W 0  BEZROBOTNEGO
2 4 - k ta i  W ła d y s ła w  N ie w ia d o m s k i,, nem  p rz y  u l. C h m ie lne j N r. 81 -  83 

ro b o tn ik , od  d łu ż szeg o  czasu  b e z  esen c ją  o c to w ą , zm a rł w  sz p ita lu  D ł
c ia t k tó r y  o tru ł  się  w  im esczkanm  w łas-1  Jezu s . I J-

STRZELANINA PRZY UL. ŁUCKIEJ
Nocy ubiegłej na ul. Łuckiej nieliczni 

przechodnie oraz lokatorzy  domu nr. 14 za­
alarm ow ani zostali kilkom a strzałam i re­
wolwerowem u Ugodzony strzałam i upadł 
na chodnik jakiĄ' mężczyzna, jak się póź­
niej okazało, 30-letni Bronisław  Kowalski 
robotnik. L ekarz Pogotow ia skonstatow ał 
u  Kowalskiego 2 rany pow ierzchow ne gło­
wy, pozostaw iając rannego po opatrunku

PRZODOWNIK P . P . W  OPAŁACH
ze swoim znajomym k tó ry  udał n a p a s tn ik a ,  
w siadła poznana przez przodow nika p a n n a . 
Poznała ona natychm iast m łodzieńca, k tó ry  
ją zczepił, a k tó ry  te raz  prow adził przyja­
cielską rozm owę z przodow nikiem  na  p rze­
dniej platform ie. Nie podobało jej s ię  to  
bardzo i udzieliw szy rzekom em u obrońcy 
paru uwag, zam achnęła się na niego m okrą 
parasolką Przodow nik nie czekał jednak na 
cios i w yskoczył w biegu z tram w aju.

na miejscu. Spraw cę strzelaniny za trzym a­
n o  Je s t to W ładysław  B ukowski, m onter, 

od którego odebrano rew olw er, na noszenia 
którego Bukowski nie m iał pozw olenia. 
Bukowskiego, po sporządzeniu p ro toku łu  
przeprow adzono do wydziału re jestracy jno- 
rozpoznaw czego przy urzędzie ś l e d c y m .^

Pew ien młody przodow nik policji sp o t­
ka ł na rogu ulicy Skierniew ickiej i W olskiej 
przed kilkoma dniami młodą, przystojną 
osóbkę, pannę T O. Przodow nik koniecznie 
chciał poznać się z panną, a nie chcąc za­
czepiać nieznajomej sam, obmyślił tak i spo­
sób: Towarzysz jego zaczepił ową pannę, a 
przodow nik udzielił mu nagany za zacze­
pianie i w ten  sposób zaw arł -  nią znajo­
mość. F orte l prędko się wydał, gdyż wczo- | 
raj do trmawaju, którym jechał przodow nik

K RW AW A D YSPUTA 0  MARJAWITACH  
NA CHRZCINACH

M ieszkaniec W ilanowa, 30-letni Adam 
Kłak, pracow nik b lacharski, w ypraw iał 
w czoraj chrzciny swego pierw orodnego sy­
na, Na uroczystość tę  zjechali się bliżsi i 
dalsi sąsiedzi. Bawiono się wesoło. Często 
i gęsto krążyły kieliszki. Nagle k toś z b ie ­
siadników niefortunnie poruszył sprawę 
procesu raarjawickiego w Płocku. W yw ią­
zała się na ten  tem at gorąca dyskusja. G o­
ście podzielili się na dw a obozy. Jednym  z 
obrońców  mariawitów okazał się sam gos­
podarz Adam K lak W ówczas k toś z b ie ­
siadników , stanąwszy za oknem, zaczął n a ­

zywać K łaka m arjaw itą. W ykrzykiw ania te 
rozdrażniły K łaka, gdyż w pewnym mom en­
cie K łak, z zam iarem  uderzenia pięścią s to ­
jącego za oknem przeciw nika, uderzył z ca ­
łej mocy w okno tłukąc doszczętnie w szyst­
kie sztery  szyby. N iewidocznego w roga nie 
dosięgnął zato z poranionej ręki poczęła 
tryskać obficie krew . W śród gości pow stał 
popłoch i panika. L ekarz stw ierdził u K ła­
ka głębokie przecięcie mięśni, żyły i a rte - 
rj; głównej i z powodu znacznego upływ u 
krw i (powyżej litra) K łaka w stanie cięż­
kim przew iózł do szpitala Dz. Jezus. (WAD)

CZUJNY DOZORCA UDAREMNIŁ KRADZIEŻ

i  KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
D la  m lo d z ie iy  d o z w o lo n e

T A R Z A N  I ZŁ O TY
| P W

W roli głównej

E D G A R  R I C E
Wł. b. F e n ik s ________________ ftnDPROORHM

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i św ięta tylko o godz. 12 w poł.

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

KOLIECY ROBOTNICZY KLUB SPOR­
TOWY „ST ART“.

Sekretarjat Klubu czynny codziennie od 
7 —  9 wiecz., A leje Jerozolim skie 6, ćwi­
czenia odbywają się w  Podchorążówce (A- 
leje Ujazdowskie 1 — 3), oraz w salach 
gimnastycznych szkół powszechnych.

W sezonie zim owym  Klub prowadzić bę­
dzie od 1 października, następujące sekcje:

1) gimnastyczną w  trzech kom pletach: a) 
młodszym, b) starszym, c) dla dziewcząt w 
wieku lat 16 — 20; 2) gier ruchowych; 3) 
lekkoatletyczną; 4) gimnastyki rytmicznej 
i p lastyki; 5) sportów zimowych; 6) kultiu- 
ralno-tow arzyską; 7) dla dziewczynek od
la t 12 — 16; 8) dziecięca.

Wpisowe 1 zł., składka miesięczna 50 gr., 
bezrobotne zwalniane sa od opłat.

W O D E W I L
Nowy Św iat 43

Pocz. 6. ost. 10.15

„Z RAJU

(MĘCZEŃSTWO MIŁOŚCI)

D ram at wielkiego serca

POLKI—M A T K I  i 
POLKI—KOCHANKI

W  roli głównej:

PORYWflJąCR

O L G A  C Z E C H O W A
es:

WYŚCIGI KONNE
Diziś odbędą się następujące biegi:

GONITW A 1. N agr 1300 zł. P łoty. Dyst. 
2800 mtr. Amor, Esauł, Bina II, E ntente, 
Kinmal

GONITW A 2. Nagr. 1100 zł. d la 2 L Dyst 
1100 mtr. Łowczanka, H erszt, G eraz, S ca r­
let Pim pernel, P rom yczek Haroada, M onte 
Carlo, Towarzysz, G ereza.

GONITW A 3 Nagr 1100 zł. dla 2 1. Dyst. 
1100 mtr. A w iator, H era II, H arda, Gorot, 
Sum atra, Hong Kong Filip z Konopi, Mnich.

GONITW A 4. Nagr. 1000 zł dla 3 1. i st 
Dyst 1600 mtr. Borsuk, Faszoda. Florestan, 
Ramkor, B atta liana, G ranat II, Dukat, G o­
niec Fordham , A sta rte . Flos.

GONITW A 5 Nagr. 1300 zł. dla 2 L Dyst. 
1100 m tr Ali Baba, Hurysa, Jegom ość, M a­
mut II, H iacynt, M onte Carlo, Fam a, Feno­
men, M adryt.

GONITW A 6. Nagr. 3000 zł. d la 3 L i st. 
Dyst 2100 mtr. Dollar, O leś G rant, Ghazi, 
Dziwo H Pan  Prezes.

GONITW A 7. Nagr. 5000 zł. Sprzedażna 
dla 2 1. Dyst. 1100 mtr. C yranka 3200 zł 
Ben Am ore 3000 zł. M atala 3600 zł. Je ry - 
chonka 3200 zł. Tabu II 4000 zł D em ełra 
4000 zł. E lborus 3600 zł. F libustier 4000 zł. 
Flam ingo 3000 zł. Mnich 3600 zł. G runa 4000 
zł

GONITW A 8. Nagr. 900 zł. d la 4 1. i st. 
Dyst. 2100 m tr Mitra, E skapada, Dom ator, 
Arno, Samum, M andagora, W alkirja.

Dozorca nocny. Franciszek G awliński, 
wczoraj w nocy zauw ażył jakiegoś mężczy­
znę, k tó ry  k ręcił się podejrzanie przed 
sklepem zegarm istrzow skim  przy ul. Zgo­
da 4 Dozorca, ukryw szy się we w nęce b ra ­
my, zaczął obserw ow ać nieznajomego. W 
pewnej chwili do uszu dozorcy doszedł ci­
chy brzęk stłuczonej szyby wystaw owej. 
Dozorca niezw łocznie w ybiegł ze swego u-

krycia i p o d b i e g ł  do sklepu, gdzie zasła ł 
jegomościa, usiłującego przez w ybity otw ór 
w szybie skraść leżące na w ystaw ie różne 
cenne drobiazgi. Schwycił złodzieja za k o ł­
nierz alarm ując jednocześnie pobliski po­
sterunek  policyjny. O pryszek jednak w yr­
w ał się i um knął, pozostaw iając w ręku do­
zorcy kapelusz. (WAD).

PA R A SO L GO URATOW AŁ
Ul. Gęsią przechodził podczas rzęsistego 

deszczu Stanisław  K iełczykowski, kraw iec, 
k tó ry  miał o tw arty  parasol. Nagle ze szczy­
tu 3-piętrow ego domu przy ul. Gęsiej 20 
zerw ał się kaw ałek  gzymsu i spadł na pa­

rasol Kiełczykowskiego, k tóry  u legł po ła­
maniu, lecz K. wyszedł, na szczęście, bez 
szwanku. K iełczykowski ma zam iar żądać 
30 zł. odszkodow ania od w łaściciela domu 
za zniszczony nowy parasol. (WAD).

W YPADEK SAMOCHODOWY
Przy zbiegu ul. W olskiej i K arolkow ej 

sam ochód p rzejechał 48,-letnJego Leopolda 
Boezka, tapec iarza , k tóry  doznał złam ania

lewej kości udowej. Pogotow ie po o p a trun ­
ku w am bulatorjum , przew iozło Boczlea do 
szpitala św. Rocha. (WAD),

POŻAR OD PA PIER O SA

CO GRAJĄ KINA ?
Apollo: „O statn i carow ie",
Colosseum: „Brudne pieniądze".
Casino: „Skrzydła".
C apitol: „Król karnaw ału".
Filharm onja: „Z raju bolszew ickiego”. 
K inem atograf miejski: „T arzan  i złoty

lew".
Pałace: „Girls z rewji".
Pan: „Król karnaw ału".
Rococo: „E kscentryczny jegomość". 
Stylowy: „Hrabia C agliostro". ^
Światowid: „Jack ie  Coogan jako m ary­

narz".
W odew il: „Z raju bolszew ickiego". 
Splendid; „Anna K arenina .

Przy ul. Zielnej 2 do w arsztatu  s to la rsk ie ­
go Jan a  Żocbowskiego pow rócił po półno­
cy czeladnik jego 46-letni Stefan Kujawa, 
k tó ry  był podchmielony. Kujawa, paląc p a ­
pierosa, zdrzem nął się Gd papierosa zatliła 
się ko łd ra  następnie zapaliły  się w ióry oraz

stojące w  pobliżu 2 szafki nocne. W ydoby­
w ający się dym zauw ażył dozorca domu, 
k tó ry  w szczął alarm  i w raz z nadbiegłym 
policjantem  pożar ugasili. W łaściciel w ar­
sztatu  oblicza s tra ty  na sumę 500 zł. (WAD)

14-letni Kazim ierz Czaplarski, przy ro ­
dzicach (Gęsia 30), skacząc na podw órzu 
po rurach  kanalizacyjnych, spadł w otw ór

Z GIEŁDY
Na w czorajszej giełdzie akcyjnej ruch był 

minimalny. K ursy kształtow ały  się n iejedno, 
licie. W  grupie bankow ej in teresow ano się 
nieco w ięcej Bankiem Polskim. W  dziale 
akcyj przem ysłowych osiągnął silną zwyż­
kę WęgieL k tó ry  podniósł się z 104.50 na 
110.00 natom iast O strowiec serji B. II emi­
sji obniżył się z 109.00 na 104.00, a S ta ra ­
chow ice spadły  z 52.50 na 52.00. W  dziale 
pożyczek państw ow ych notow ano nieco n i­
żej 5% Prem jow ą Potyczkę D olarow ą i 5% 
K ouw ersyjną Pożyczkę K olejową. L isty  za­
staw ne utrzym ały się naogół w  granicach
niezrmcmotiych.

Dewizy New-York notow ano 8.90. Bank 
Polski p łacił za dewizy 8.88, za dolary  
86%. Tranzakcje kablem New - Y ork ro ­
biono na 891,95 zł. za 100 dolarów . W  gru­
pie dewiz europejskich obniżyły się nieco 
B ruksela, Medjolan, wyżej natom iast n o to ­
wano Paryż. W obrotach m iędzybankow ych 
płacono ze dew izy G dańsk 172.91, za dew i­
zy B erlin 212,50.

Na rynku pryw atnym  dolary  8 88% , ruble 
zło te  4.67%. Za czerw ońce sow ieckie p ła­
cono 3.08 do 3.10 dolarów . Ilość tranzakcyj 
minimalna#

FATALNE SKUTKI FIGLÓW
kanalizacyjny, doznając złam ania obu koś­
ci praw ego przedram ienia. Chłopca opatrzył 
na miejscu lekarz  Pogotow ia (WAD).

Po 2.000 zł. na n-ry: 71897 11C893 130174 
140768 145808.

Po 1.000 zł. na n-ry; 12201 27659 28003
53606 63840 68673 68694 85173 89558 90450
92985 93917 94434 123076 140210 141675
145804 152879.

Po 600 zł. na n-ry: 9542 9743 27627 45732
45884 47694 59991 64547 73037 73958 83258
84518 86350 91552 92304 107361 111003 119613 
135074 148326.

17-tn Loteria Państwowa
W czoraj w szesnastym  dniu ciągnienia 

5-ej klasy 17-cj państw ow ej lo terji klasowej 
w ygrane padły  na num ery następujące; 

50.000 zł. na nr. 54323.
Po 25.000 zł. na n-ry: 33638 150781.
Po 5.000 zł. na n-ry: 20776 62546 73121 

143346 149439.
Po 3.000 zł. na n-ry: 16311 34940 42990

44208 50229 97451 98344 114053 143482 147233

Niezaw odny środek  od b ó lu  g ło w y ,  
newralgjl. Influenzy

proszek fJP  S Z C Z  (3 Ł K A**
Labor, farm . „ P O L L A B O R "  Sp. z o. o. 

W arszawa.
Ż ą d a ć  w  •  z  ę  d z i  e .

I

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA”

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res  d rukar­
stw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

M E B L E
oraz OTOM ANY  

n a j t a ń s z a  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. R a t a m i  i 

g o tó w k ą  
L e s z n a  3 8  — 10.

Podwójna k£ .
nlca — na sam o ch o ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa, Je ro zo lim ­
ska 27.

Ślusarz t r
p o m p  studziennych 
(na wyjazdy) po trzeb­
ny do b iu ra  te ch n icz ­
nego. K opern ika 33.

Ubierajcie
w Spółdzieln i Z rzeszo­
nych Krawców, Kramy 
Nalew kowskle, sklei­
ło. Wielki w ybór u - 
blorów  m ęsk ich  n a |-  
now szych m odeli. Ro­
bota  w ykw intna. Ceny 
niskie.

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par- 
lofony,'™;,™'
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
n ag rań  na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a
“Lutnia . M a r  s z a ł -

Ubiory S S .V
H a raty H a 3  m ie­

sięcy Długa 3 3 - 4

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.
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ĆWICZENIA FRANCUSKICH T A N K 0 W

••

TEATR i MUZYKA

Dzli w teatrach m U ls K ic h
Wielki

o 8-ej „Manon**

Narodowy
o 8-ej Dziękuje za służbę*

Letni
W ystępy „Teatro dei Piccoli* 

2 przedst. o 7.15 i 9.15

Teatr W ielki. Dziś „Manon" jutro „Hra­
bina".

Premiera „Folaiwiacay pereł". Głośny uh 
twór autora „Carmeny" — , Poławiacze pe­
reł" — ukaże się po raz pierwszy w środę 
3 paźdz.

Ada Sari w  Operze. Dyrekcji Opery war­
szawskiej udało się pozyskać koloraturową 
śpiewaczkę polską, p, Adę Sari, na dwa 
wystęipy gościnne przed jej wyjazdem do 
Ameryki.

Teatr Narodowy, „Dziękuję za. służbę".
Teatr Letni. Trupa „Teaitro dei Pic coli" 

zatrzymuje obecny swój program tylko do 
końca tygodnia.

T tatr Polski. Do piątku „Tamten". W so­
botę wraca na afisz „Broadway".

Teatr Mały. „K o ch an ek  p an i V ida l".
Teatr Regionalny (Czerwonego Krzyża 20] 

Codziennie przedstawienia „W esela na 
Kurpiach". B ilety są do nabycia od g. 11

do 7-ej w kasie  dziennej te a tru  — róg Alei 
3-go Maja i Nowego Światu.

Teatr Qui Pro Quo. Prem jera  w ielkiej re­
wji p. t. „Czy A nna jest panną" . W  rew ji tej 
ujrzymy pp. Ordonównę, N obisównę Ter- 
nę, Różyńską, Tacjan-girls, Jarossy 'ego, 
Dymszę, Krukowskiego, M inowicza, W aw rz- 
kowicza, Selskiego i K onrada Toma.

Teatr Czerwony As. „Ach, ci nasi lo tn i­
cy".

Morskie Oko (Jasna  3). Codziennie „To, 
co najlepsze".

Przedstawienia dla młodzieży. W  tea trze  
,Znicz" (Śniadeckich 5), począw szy od 
czw artku, codziennie o godz. 5 pop. punk­
tualn ie  w yśw ietlany będzie jeden seans dla 
młodzieży. D any będzie polski film „Zew 
m orza". W szystkie miejsca po 50 gr.

Koncert Ady Sari. Dziś usłyszymy w sali 
K onserw atorium  znaną śpiew aczkę A dę 
Sari, k tó ra  p rzed w yjazdem do Am eryki 
północnej w ystąpi z interesującym  w ieczo­
rem  arji i pieśni. A kom paniuje prof. Lu­
dw ik Ursfein.

Otwarcie nowego sezonu w Filharmonji.. 
Nowy sezon koncertow y rozpoczyna F il­
harm onia w  nadchodzący p ią tek  koncer­
tem  symfonicznym, którym  dyrygow ać b ę ­
dzie Emil M łynarski. W  koncercie weźmie 
udział M ieczysław  Mung pianista, k tó ry  
w  A m eryce półnoicnej zdobył sobie wielki 
rozgłos i uznanie. W  program ie symfonja 
Stołowskiego, koncert forepianow y d-moll 
Brahm sa, „Śmierć i w yzwolenie" Straussa 
i w stęp  do opery „Śpiewacy norym berscy" 
W agnera.

P R Z Y S Z Ł Y  SEZON
KONCERTOWY W SALI 

KONSERW ATORJUM

C zw arty sezon koncertow y w sali Kon­
serw atorium  obfitow ać będzie w szereg 
im prez koncertow ych pierw szorzędnej w ar­
tości artystycznej i będzie bardzo urozm ai­
cony pod każdym względem. Niezależnie 
od szeregu w ieczorów  kam eralnych , rec i­
ta li fortepianow ych, skrzypcow ych iitp., dy­
rekcja przygotowuje u roczyste koncerty  
polskie w listopadzie oraz uroczyste koncer­
ty schubertow skie w setną rocznicę śm ier­
ci giemjalnago kom pozytora. Na pierwszym 
planie wymienić należy: fenom enalny kw in­
te t instrum entalny francuski, kw intet in­
strum entalny holenderski, kw arte t Rosego, 
k w arte t triesteóski, k w arte t drezdeński, 
kw arte t H aerm anna trio  w ęgierskie. P iani­
ści: A rtu r R ubinstein, R obert Casadesus,
A lfred Hoehn, Miecz. Miinc, Egon Petri, 
Y ura Guller, Yves N at, Lucie Caffaret, 
F ranz Osborn, A leksander Borowski i inni. 
Skrzypce: V asa Prichoda, Z latko Bailoko- 
vić, E dith  Lorand, W olf Schneiderbahn i in. 
Poza koncertam i odbędą się różne imprezy, 
a w ięc: w październiku usłyszymy po raz 
pierw szy w W arszaw ie zespół chłopców, 
m łodocianych artystów  operow ych z W ie­
dn ia  w w ieku od la ł 10—13, k tórzy  w yko­
nają jednoaktow e opery H aydna i Schuber­
ta, uzupełnione wiedeóski&mi chóralnem i 
śpiewam i ludowemi. Słynna p ieśn iarka w ie­
deńska, Josm a Selim i św ietny kom pozytor 
R alph B enatzky dadzą wspólny w ieczór o- 
sta tn ich  nowości. Słynny bale t w iedeński 
B odenw ieser bawić będzie w W arszaw ie w 
grudniu r. b.

NO W E MONETY FR A N C U SK IE

Q UI PRO Q U O
D z i ś  p r e m j e r a  w i e l k i e j  r e w j i

Udział całego zespołu

1UU01EKSH TERMOMETR 
W  SWIECIE

W  B erlin ie  zb u d o w a n o  te rm o m e tr  o 
w y so k o śc i 22 m e tró w  i sze ro k o śc i 2 m e ­
tró w . T e m p e ra tu ra  je s t w sk a z y w a n a  
p rz e z  sp e c ja ln y  p rze su w a c z , p o ru sz a n y  
s iłą  e le k try c z n ą , k tó r ą  re g u lu ją  w ed łu g  
m a łeg o  te rm o m e tru  p rz y  m o to rze .

r    . . . .  . —  . . .  . .  j -

W o b ec  o s ta te c z n e j s tab iliz ac ji w alu*y 
z ło te  m o n e ty  s tu fra n k o w e .

francuskiej, Francja wydaje wkrótce

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

13.00 — 13 10 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży M arjackiej w  K rakowie, kom unikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 13.10 — 15.00. 
P rzerw a. 15.00 — 15.20 Kom unikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram  
15.20 — 17.00 Przerw a. 17.00 — 17.25 Od­
czyt „W alka W iednia o daw ną w ielkość". 
17.25 — 17.50. Transm isja odczytu z K ato ­
wic. 17.50 — 18.00 Przerw a. 18.00 — 19.00 
K oncert popołudniowy. 19.00 — 19.20. Roz­
maitości, oraz kom unikat Tow, Zach. do 
Hodowli Koni w Polsce. 19.20. Transm isja 
z O pery Poznańskiej. „R igoletto". 22.00 — 
22.30. Sygnał czasu kom unikat lotniczo - 
m eteorologiczny Kom unikaty PAT. Komu­
nikaty: policyjny, sportowy, nadprogram .
22.30 — 23.30 Muzyka taneczna.

JUTRO.

13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z w ie­
ży M arjackiej w  K rakowie, kom unikat lo t- 
niczo-m eteorologiczny. 13.10—15.00 P rze r­
wa. 15.00 — 15,20 K om unikaty: roeteoro- 
giczny, gospodarczy, nadprogram . 15.20 —
16.30 Przerw a. 16.30— 16.45 Komunikat h a r­
cerski. 16.45 — 17.00 Przerw a. 17.00—17.25 
Program  dla młodzieży. Transm isja z K ra­
kowa. 17.25 — 17.50 „Skrzynka pocztow a". 
17.50 — 18.00 Przerw a. 18.00 — 19.00 Kon­
cert popołudniowy. 19 00 — 19.20 Rozm ai­
tości oraz kom unikat Tow. Zach. do H odo­
wli Koni w  Polsce. 19.20— 19.30 Przerw a.
19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „Puszcza Niepo- 
łom ska". 19.55—20 30 K om unikat rolniczy. 
Nadprogram , kom unikaty. 20.30 K oncert k a ­
meralny.

R A D JO W E  T R A N S M ISJE  O PER O W E .
Po przerw ie w akacyjnej w czasie k tórej 

program y radiow e ulegały różnym zmia­
nom, ze względu na le tn i okres w ypoczyn­
kowy, rozpoczynają stacje nadaw cze sezon 
jesienny w edług ściśle ustalonego planu i 
programu, Tak, jak poprzednio, we w torki 
radjosłuchacze polscy będą mogli słuchać 
transm isyj operow ych z te a tru  w Pozna­
niu i K atow icach, a  niedługo może i z te a ­
tru  W ielkiego w W arszaw ie. P ierw sza po­
w akacyjna transm isja operow a odbędzie się 
dzisiaj o godz. 19.20 z O pery poznańskiej 
za pośrednictw em  miejscowej stacji. T rans­
m itow ana będzie „Tosca".

POKWITOWANIE.
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół D zieci

Tow. W alczak tytułem  kary  zł. 5.
Tow. Cichocki ty tu łem  kary  zł 10.

ZE SPORTU
NOWY ZARZĄD RTKS „SARMATA".
Po dokooptow aniu now ych członków  na 

miejsce ustępujących tow. tow. M arciniaka, 
Jan iak a  oraz W ilczyńskiego, zarząd RTKS 
„Sarm ata" ukonsty tuow ał się z dniem 18 
b. m. jak następuje: przew odniczący tow. 
Filipiak, w iceprzew . (techniczny) tow. J a ­
niak, sek re ta rz  tow. K owalski skarbn ik  
tow. W ilczyński, gospodarz tow. Sokołow­
ski. Członkowie zarządu: tow. tow. Szkie- 
la, spraw ujący zarazem  obow iązki k ierow ­
nika sekcji p. n. oraz tow. M arciniak, k tó ­
remu pow ierzono rów nież spraw y adm ini­
stracyjne.

SKRA — WIDZEW (ŁÓDŹJ 4:1 (2:0).
W  ramach uroczystości „Skry" odbył się 

również mecz pomiędzy .Skrą a łódzkim 
„W idzewem " z wynikiem  4:1 na korzyść 
drużyny stołecznej „Skra" w ystąp iła  tym 
razem  w pełnym  składzie (z „wojskowym") 
i poza obroną i pr. pom ocnikiem  nie m iała 
słabych punktów . U łodzian  obrona grała 
bardzo dobrze, pomoc rów nież sta ła  na w y­
sokości zadania, tylko a ta k  był słaby. Ju ż  
w pierwszym kw alransie m usiał bram karz 
.W idzew a" skapitulow ać dw ukrotnie przed 
atakam i miejscowych, dla k tórych  obie 
bram ki zdobyw a Kozłowski, R ezultat ten  
utrzym uje się do przerw y Po zmianae pól 
gra się wyrównyw a, jednak lepszy napad 
„Skry" zdobyw a dalsze dwie bram ki ze 
strzałów  A ltisa i Kozłowskiego, podczas gdy 
„W idzew" musi się zadow olić 1 bram ką 
strzeloną przez R ottego. Na specjalne w y­
różnienie zasługuje w ysoki poziom gry p ro ­
w adzonej ,fair" przez obie drużyny (i k)

W DWÓCH WIERSZACH—
—  W y n ik i s p o tk a ń  p i łk a r s k ic h ,  k tó re  od­

były się ubiegłej niedzieli, przedstaw iafą 
się, jak następuje: w W arszaw ie robotniczy 
Ruch uległ poznańskiej Pogoni w stos. 2:1. 
W K rakow ie W arszaw ianka została  gładko 
pokonana przez W isłę w stos. 6:2; Łódź b y ­
ła świadkiem jeszcze jednej klęski drużyny 
TFC. k tó ra  uległa Turystom  3:2; w reszcie 
ŁKS upora ł się bez wys-iłku z Ruchem, bi­
jąc go 4:2.

  R ozegrany w e Lwowie pięciobój o mi­
strzostw o Polski w ygrał Cejzik (Pol.) przed 
Ruseckim (Pol), uzyskując 3613.170 pkt. 
W  ogólnej klasyfikacji łucznika W ithga p ro ­
wadzi obecnie Polonja 39 pkt, przed AZS 
36 pkt. *

— Mecz p iłkarski m iędzy rep rezen tac ja ­
mi armji Rumuńskiej i Polskiej, rozegrany 
w B ukareszcie zakończył się rem isowo 2:2.

— K onkurs hippiczny o puhar narodów  
w ygrała ekiipa polska 58,5 pkt. karnych 
przed Francją.

17)
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STRZAŁY EROSA
(Dokończeni e).

Czuła się zrozpaczona. Już wtedy, 
gdy ten. chłopak tak  nieopatrznie, 
idąc w  towarzystw ie owych pań, u- 
kłonił się jej na ulicy, — przeczuła, 
że może to dla jego znajomości po­
ciągnąć złe skutki. Zbyt dobrze ro­
zumiała dystans, jaki ją dzielił od 
tak  zwanych kobiet przyzwoitych. O, 
ileż się nieraz nałykała wzgardy, gdy 
czasem m usiała mieć z niemi jaką 
styczność! I żaden z jej wieczornych 
znajomych nie ośmieliłby się powitać 
jej w biały dzień ukłonem. To też 
czuła niewypowiedzianą wdzięczność 
dla leżącego w gorączce M arka, że 
uszanował w niej człowieka, naraziw ­
szy się naw et na tak dotkliwy cios. 
I z macierzyńską miłością, za którą 
.ukrywało się i inme uczucie jej nie- 
wimerfo w ^’•uncie rzeczy serca, dre­
ptała obok chorego, z dręczącym nie­
pokojem, wsłuchując się w jego męt­
ne, a czasem nazbyt zrozumiałe i bo­
lesne zdania. Praw ie ciągle powta­

rzało się tam imię Stefy, trzy razy 
tylko dosłyszała swoje. Biedny, nie­
szczęśliwy chłopiec. A  wszystko 
przez nią tylko. A ona nie jest warta 
jego cierpienia. Aby tylko wyzdro­
wiał. Ze Stefą da się jeszcze w szyst­
ko naprawić. Zna idzie na nią lekar­
stwo. Uśmiechnęła się tajemniczo. 
I jaka niespodzianka dla Marka!

20.

Słoneczny poranek. Początek sierp­
nia. Marek, osłabiony po chorobie, 
siedzi w fotelu przy oknie. Z podwó­
rza dochodzą wesołe odgłosy bawią­
cej się piłką dziatwy. Radość. Niebo 
bezobłoczne, a słońce już zrana pali, 
jak w pewne lipcowe popołudnie. 
Tak pięknie na świecie, tyle śmiechu 
i wesela. Może to i dobrze, że wy­
zdrowiał, Gdyby tylko nie ten głu­
chy, tępy ból serca. Nie można prze­
cież zapomnieć. A niema rady,

Krysia jest jasnym promieniem. To 
ona wróciła go do życia. Rozumiał, 
ż.e gdyby nie jej opieka, nie oglądał­
by dziś tego gorącego słońca. Ale i 
nie czułby tego beznadziejnego smu­
tku.

Niema jej teraz. W yprowadziła się 
przedwczoraj,  ̂kiedy rekonwalescent 
nie wymagał już ustawicznego czu­

wania i pomocy. Ale i tak parokrot­
nie w ciągu dnia zagląda. W tym 
miesiącu jeszcze wyjeżdża do Mio- 
dówki. W acek drugi raz pisał, dopy­
tując się, czemu dotąd nie wyru­
szyła.

Stukanie do drzwi. Posłaniec. Ma­
rek wz,dryga się nieprzyjemnie. Od 
tamtego wieczora, gdy otrzymał te 
dwa listy, czerwona czapka zdejmuje 
go przerażeniem. Olbrzymią pakiet. 
Chyba to jakieś nieporozumienie. A- 
leż nie. Jego nazwisko. Za chwilę 
przyniesie drugą paczkę. A więc co 
to ma znaczyć? Z ciekawością roz­
wiązuje sznurek. Stos jednakowych 
książeczek w pięknej pensowej o- 
kładce.

Serce zaczyna mu bić gwałtownie, 
kiedy czyta znane mu zestawienie: 
„Wieniec laurowy". A u góry jego 
imię i nazwisko. Chyba jest n eprzy- 
tomny i w dalszym ciągu ścigaią go 
majaki. Przerzuca kartki. Jak i ładny 
papier! A któż jest wydawca? Na­
pis: nakładem  autora. Nie, to sen, 
to dalszy ciąg choroby. Szczypie się 
i drapie. Czuje ból- Dotyka rozmai­
tych przedmiotów. Odczuwa realność. 
Więc rzeczywiście?! Znów bierze 
książkę do ręki. „Głos", „Oczy“,

„Pocałunek", „Czytanie Słowackie­
go" — wszystko tak mu dobrze zna­
ne, z serca wydarte wiersze! A za 
kartą  tytułową stronica z dedykacją: 
„Pannie Stefie na pamiątkę wspólnej 
lektury Słowackiego — autor Iro­
niczny, bolesny uśmiech wykrzywia 
mu usta.

Ale jak? Ale kto? Tajemnicze zni­
knięcie rękopisu. Jakiż mecenas zna­
lazł go na ulicy i własnym kosztem 
wydał? Ale przecież najwyraźniej w 
świecie, litery nie mylą, wydruko­
wane: nakładem autora?!

I nagle olśnienie: Krysia! Nikt in­
ny, tylko ona! Przypomniał sobie jej 
zagadkowy uśmiech, z jakim go za­
pewniała, że rękopis z pewnością się 
znajdzie...

Nieśmiałe pukanie do drzwi. To 
ona! Staje w progu nieśrmało. ale 
twarz jej jaśnieje niewypowiedzia- 
nem szczęściem. Chwila milczenia, 
kiedy rozmawiają tylko oczy. I za­
pytanie M arka:

— Tyś to zrobiła, Krysiu?
— Tak, ja — wyszeptała z zakło­

potaniem. — Wybacz, aile tak bar­
dzo chciałam sprawić ci przyjem ­
ność...

W tej chwili dopiero uprzytomnił

sobie to, z czego dotąd nie zdawał 
sobie jeszcze sprawy. To zakłopota­
nie i ta prośba: „wybacz". W ydała 
za swoje skąpe oszczędności, za pie­
niądze niby lekko a tak ciężko zapra­
cowane po hotelach i gabinetach. Zro­
zumiał teraz, czemu przed miesiącem 
jeszcze nie chciała jechać do Mio- 
dówki, mówiąc: nie teraz. Nie miała 
wtedy zebranych wszystkich pienię­
dzy.

O, przenajświętsza ofiaro kochają­
cego serca! Więc cały ostatni mie­
siąc — dla niego, tylko dla niego...

Patrzy w jej czarne oczy, od któ­
rych bije dziś słoneczna jasność. Hu­
ragan najsprzeczniejszych uczuć 
przewala się przez serce M arka: 
wstyd, ból, wdzięczność, radość i 
szczęście szaleją naprzemian, przeo- 
rywując jego jestestwo. Aż uczuł, 
jak mu się w duszy zapala równy, 
spokojny a przedziwnie jasny pło- 
rajeń życia i świata, płomień, który 
blaskiem swym oświetla jego, K ry­
się, Stefę, wszystkich ludzi — mo­
rza dalekie i odległe lądy, muszkę 
najlichszą i najwiotszy kwiat.

W ciemnych oczach dziewczyny 
wyczytał swój jasny ceL
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